
" ^ A N I E  DE

ona pojedynczego egzempCaYza 7 gro&zy

W T O R EK  31 P A Ź D Z IE R N IK  1933 R O K  l ! - N R . 3 0 f

WIADOMOŚCI ieSWIATA-NAJCIEKAWSZEPROCESY!I

Y  d i

IhraińsKi zbrodniarz skazany
^ 6 w ,  30-go październik*. *
„  DZIS W  SĄ D Z IE  O K R Ę G O W Y M  
r o z p o c z ę ł a  SIĘ  R O Z PR A W A  D O -
KAŻNA p r z e c i w k o  m i k o ł a j o w i  
S m y k o w i , s t u d e n t o w i  u n i-

Od d n .l  listopada b r.
^  Słreuwmerate miesięczna

• 7  G r © s z y “
is!{b|dz!ezł.2I3l gr

z o d n o s z e n ie m  d o  d o m u .

Za g a z e t ę  „ S ie d e m  G roszy**  d o ­
s ta r c z a n ą  z a  p o ś r e d n ic tw e m  n r z ę -  
d d w  p o c z t o w y c h  p o b ie r a ć  b ę d z ie ­
m y  z |.  2 i 41 g r .

Cena egzemplarza
w  s p r z e d a ż y  c o d z ie n n e )  o d  d n . I 
l is to p a d a  1933 r. w y n o s i ć  b ę d z ie :  
w  d n ie  p o w s z e d n ie :  8 g r o s z y  (8  s tro n  
dru k u  z a  8  g r o s z y )  w  n ie d z ie le :  
10 g r o s z y  (1 0  s tr o n  d r u k u  z a  10 
g r o s z y ) .

D o  te ) d r o b n e j , b o  w y n o s z ą c e )  Jed en  
g r o s z  d z ie n n ie ,  p o d w y ż k i ,  z m u s i ł  n a s  
fa k t p o w ię k s z e n ia  J lo ś c i s tr o n  
w  p iś m ie

aclycliciasowd oMclolcI
g d y  z a te m  p r z e d te m  e z y t e ln l f k  n a s z  
za  7 g r o s z y  o t r z y m y w a ł  s z e ś ć  s tr o n  
d ru k u , a w ię c  z a  je d n ą  s tr o n ę  p ła c i ł

więcej n ii 1 grosz
d z iś .  p o  p o d w y ż s z e n iu  c e n y .  o t r z y ­
m y w a ć  b ę d z  e  8  s tr o n  z a  8  g r o s z y ,  
c z y l i  d o k ła d n ie

A  stronę— Icflcn grosi
T a k  w i ę c  m im o  l e g o  d r o b n e g o  p o d ­
w y ż s z e n ia  c e n y ,  d a j e m y  n a s z y m  
c z y t e ln ik o m  za ich  p ie n ią d z e  w ię c e j ,  
niiż d a w a l iś m y  d o tą d .

D o d a n e  o d  k ilk u n a s tu  d n i d w ie  s tr o ­
ny  d ru k u  o o  d z ie ń  p o z w o l i ły  n a m  
“ c z y n ić  z „ S ie d m iu  G r o s z y 1’ g a z e t ę  
l e s z c z e  b a r d z ie j  I n te r e s u ją c ą , za ­
w ie r a ją c ą  w ie le  c ie k a w y c h  w ia d o ­
m o śc i i s t a n o w i  p ię k n ie  i lu s tr o w a n ą  
k s ią ż k ę .

dwie powieści

dożyw o tn ie  
w ięzienie  =

Przyznanie się do winy uduoniio  go od szubienicy

aJca2

® b . z a jm u ją c e j
treści.
J e d n a  z  t y c h  p o w ie ś c i  }.

1 d r a m a t y c z n e j

s ta n o w i p ię k n ie  i lu s tr o w a n ą  k s ią ż k ę  
‘J® k tó r e j  o p r a w ę  d o s t a r c z y m y  
k a ż d e m u  c z y t e lń .k o w i

r a f i e

W E R S Y T E T U  JA N A  KAZIM IERZA  
W E  L W O W IE , C ZŁO N K O W I U O N „  
O SK A R Ż O N E M U  O T O , ŻE ZABIŁ  
A LE K SIEJA  M A JL O W A , N A C ZE L ­
NIKA SE K R E T A R JA T U  K O N SU L A T U  
Z SR R . O R A Z. ŻE W  ZAM IARZE ZA­
B IC IA  JA N A  D Ż U G A JA , URZĘDNIKA  
K O N SU L A T U . D A Ł  D O  NIEGO Z O D ­
L E G Ł O ŚC I KILKU K R O K Ó W  JE D E N  
S T R Z A Ł , RAN IĄC  GO W  RĘKĘ, 

P r z e d  ro zp o częc iem  ro zp ra w y  na  
sa lę  w e s z ło  8 ob ro ń có w  ukraińskich  w  to ­
gach , c o  budzi zrozu m ia łą  sen sa cję .

P rok u rator  sp rzec iw ia  s ię  o b ecn o śc i 
w ię k sz e j  liczb y  o b ro ń có w , p o w o łu ją c  s ię  
na p rzep isy  p roced u ry  karnej I u w a ża  
taką liczb ę  ob ro ń có w  raczej za  d em on ­
strację . która w  tym  p ro cesie  m iejsca  
m ieć  n ie  m o że . O brońca S z u ch ew icz , 
p o w o łu ją c  s ię  na rozp orząd zen ie  Sądu  
N a jw y ż sz e g o , w n o si o  d o p u szczen ie  w s z y ­
stk ich  o b ro ń có w . T ryb u n ał p o  narad zie  
bćr.-jadcza, ż e  w p ra w d z ie  k od ek s k arn y  
nie o gran icza  liczb y  o b ro ń có w , to  jednak  
tryb u n a ł w y ch o d z i z za ło żen ia , ż e  w  tym  
p ro cesie  l ic z b a  ob roń ców  m usi b y ć  ogra ­
n iczon a  do 2 , c o  najzupełn iej w y s ta r c z y  
do w y św ie tle n ia  p r a w d y  m ateria lnej.

Z kolei p rzew o d n iczą cy  zap ytu je  o sk a ­
rżon ego  Ł em y k a , c z y  p o c z u w a  s ię  do  
w in y ,

O sk a rżo n y  o d p o w ia d a , t e  p rzy zn a je  
s ię  do za b ó js tw a  urzędnika konsu latu , 
g d y ż  d z ia ła ł z  p o lecen ia  O. U . N. i m lal 
za b ić  konsu la  so w ie c k ie g o . R e w o lw e r  
d o sta ł od  n iejak iego  K sa w ereg o  B ru­
d asa . Z końcem  w rześn ia , c z y  te ż  s- 
p oczą tk iem  p aźd ziern ik a  o sk a rżo n y  sp o ­
tk a ł s ię  z  uczn iem  8 k la sy  g im nazjalnej 
M ajew sk im , k tóry  p o leci! mu u d ać s ię  
na ul. P o to c k ie g o  i o c z e k iw a ć  p r z y b y ­
cia  p ew n eg o  osob n ik a  z  O . U . N. Tam  
sp o tk a ł s ię  z  niskim  szczu p ły m  blon­
d yn em . O baj p ozn a li s ię  po  u m ó w io ­
n ym  znaku.

P o  p on ow n em  spotkaniu  ó w  n iezn a­
jom y  (B rudas) dał mm r e w o lw e r  I po­
le c ił  n a u czy ć  s ię  s trze la ć , „bo b ęd z ie  
ro b o ta ”. R ó w n o cześn ie  w r ę c z y ł m u  
30 naboi. R e w o lw e r  w y p r ó b o w a ł w  
dom u sw o ich  ro d z icó w  na w s i. W  przed  
d zień  zam ach u  Ł em y k  p o w ró c ił d o  
L w o w a  i sp o tk a ł się  zn ow u  z  B ruda­
sem , k tó ry  o ś w ia d c z y ł mu, ż e  jest roz­
k az . ab y  Ł em yk  w y k o n a ł zam ach  na 
konsu la  so w ie c k ie g o . R ó w n o c z e śn ie  d a ł 
mu 30 z ł., ab y  kupił so b ie  le p sz e  ubra­
n ie  i buciki.

O sk arżon y  o sta tn ią  n oc p rzed  za­
m achem  sp ęd z ił w  hotelu  ukraińskim .

N azajutrz B ru d as o św ia d c z y ł mu. ż e  
zam ach  w in ien  b y ć  w y k o n a n y  o g o d z i­
n ie  12  w  po łu d n ie  I o p isa ł dok ładn ie, 
jak s ię  w ch o d z i do konsu latu  i jak ro z­
p o zn a ć  konsu la  so w ie c k ie g o , p rzy czem  
ro zk a za ł mu aby do konsu la  strze la ł 
d w u k rotn ie . J eże li L em y k o w i uda się  
u cieczk a , n iech  s ię  o  u ła tw ien ie  u c iecz ­
k i n ie tr o sz c z y .

Na sku tek  teg o  rozk azu  Ł em y k  udał 
s ię  do  konsulatu , g d z ie  w p u szczo n o  g o  
b ez  żad n ych  p rzeszk ód  d o  kancelarii 
M ajłow a.

Na za p ytan ie , c z e g o  so b ie  ż y c z y ,  
o św ia d c z y ł, ż e  p ragn ąłb y  za s ięg n ą ć  in-

K fól l królowa belgijscy oglądała now y m ost. Istne cacko sztuki 
i techniki na kanale Alberta pod Lanaye. Kanał Alberta długości 
127 km. łą czy  Leodium z  Antwerpia i jest spław ny dla sta tków  o

350 tonn pojem ności ,

form acy i w  sp r a w ie  w y ja zd u  na U k ra i­
n ę  S o w ie c k ą , p oczem  szy b k im  ruchem  
w y ją ł r e w o lw e r  i da! do  M ajłow a  d w a  
s tr z a ły , a n astęp n ie  w y s z e d ł d o  P o cze ­
kaln i. O skarżony dodaje, ż e  m iał p o le ­
cen ie  n ie  strze lan ia  do policji. M ógł 
strze la ć  ty lk o  na postrach , g d y b y  doń  
policja strze la ła . P o  p ew n ej ch w ili 
Ł em y k  ujrzał w ch o d zą cy ch  p rzez  okn o  
d w u ch  w y w ia d o w c ó w  policji, k tó rzy  go  
a r e s z to w a li
D alej zeznają  św ia d k o w ie  D iu gaJ  I 

w o ź n y  konsulatu  M andzlj.
O  g o d z . 13.25 p r z ew o d n iczą cy  o g ło ­

s i ł  w y r o k , sk a zu ją cy  o sk a rżo n eg o  Ł e­
m yk a  na karę d o ż y w o tn e g o  w ięz ie n ia  
o ra z  na u tratę p raw  na z a w s z e  za za­
b ó js tw o  sek retarza  konsulatu  so w ie c ­
k ieg o  w e  L w o w ie , M ajłow a. C o do  
zran ien ia  D żugaja to  trybu nał p ostan o­
w ił sp ra w ę  p rzek azać  na d rogę p o stę ­
p ow an ia  zw y cza jn eg o . W  m o ty w a ch  
tryb u n ał poddał, iż  n ieletn i w iek  o sk a ­
rżo n eg o  i jego  ca łk o w ite  p rzyzn an ie  s ię  
d o w in y  oraz w y d a n ie  w sp ó ln ik ó w  
w p ły n ę ło  na w y d a n ie  w yrok u , skazują­
c e g o  na dożyw otn i©  w ięz ie n ie , zam iast  
k a ry  ś m ie r c i

Malikowie 'mordercy zuLPańsftiej
przed sqdem etaraiśimiiMi

J a k  w ia d o m o  r o z p r a w a  d o r a ź n a  p r z e c iw k o  
M a lis z o m  z o s t a ła  r o z p is a n a  n a  trzy d n i. Do 
r o z p r a w y  wezwano jako świadków przede- 
w s z y s t k ie m  E u g e n ię  S u e s s k ln d ó w n ę ,  k tó r a  
p r z e b y w a  w szpitalu św. Łazarza, co do któ­
rej s ą d  zadecyduje, c z y  b ę d z ie  o n a  p r z e s łu ­
c h a n a  w  s z p ita lu .

Z pośród funkcjonariuszy poicji wezwano 
n a d k o m . P. P. P o la k a ,  wydział śledczy Kra­
k ó w , a s p ir a n ta  P .  P . B a lic k ie g o  (który, jak 
w ia d o m o  ujął Malisza w Katowicach), następ­
nie s t .  przodowników służby śledczej P łs k o -  
ra , K o s t e r c k ie g o  i T o s z a ,  oraz przód. P. P. 
O s t r o w s k ie g o ,  komendanta posterunku p .  p. 
w Rabce.

Olbrzymi materjał śledczy, zebrany w ak­
tach zawiera przesłuchanie oskarżonych i 
świadków, orzeczenia biegłego rusznikarza.

fo t o g r a f ie  z  m ie j s c a  c z y n u  i  plam s y t u a c y j n y ,
orzeczenia biegłych lekarzy prof. dr. O ibry,;fo­
ta i dr. Jankowskiego, a  ponadto obszerny 
akt oskarżenia, obejmujący 12 stron pisma 
maszynowego.

Malisz stoi pod zarzutem zbrodni zabój­
stwa. popełnionej na osobach ś. p. Walente­
go Przebindy i bł. p. Michała Suesskimda. Po­
nadto oboje małżonkowie stoją pod zarzutem 
z b r o d n i zabójstwa dokonanej na Helen.e 
Suessk udowej i zbrodni usiłowanego zabój­
stwa. popełnionej na Eugenji Suesskindównej.

Rzecz oczywista, że Maliszowa stoi też 
pod zarzutem zbrodni współudziału i dostar­
czenia czynnej pomocy w dokonan.u morder­
stwa i rabunku. Zbrodnie powrższe Objęte 
są art. 225, par. 1 kk. i art. 23.225, par. 1 kk. 
oraz art 27,259 kk.

mo-a - l
r ó w . !p r z y p o m i n a m y źe Mo n i e  zapłaci g az tiy  do 6  iiwo 

d a  n ie  o t r z y m a  daiszy th  n n m e
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S k r y t o b ó j c z e  m o r d e r s f w o  w  W o d z i s ł a w ia
Cfima mowdu pwzed śwmiewcim wsfoazala za&ói€Ów safcssss

W dn. 27 bm. o  godz. 2 0 -te j  w  W odrsła- 
Iwiu. w pow. Rybnickim, zamordowany został, 
iw skrytobójczy sposób w mieszkanka rodzi­
ców, przy lid. Dworcowej 12, syn rzeźnika, 
30-1 e tu i ś p . F r a n c is z e k  P o d s t a w k a ,  k t ó r y  o d  
pewnego czasu żył w n ezgodaie z o jc e m  K a ­
r o le m  i m a c o c h a  K a ta r z y n a

N ie p o r o z u m ie n ia  w y n ik a ły  n a  t le  m a ją tk o ­
w y m ,  Franciszek Podstawka, który się czę­
sto opijał, d o m a g a ł  s ię  w y p ła t y  c z ę ś c i  m a ją tk u  
p o  s w e j  m a t c e .  W piątek rano Podstawka 
wyjechał samochodem z  pisarzem z  Wodzi­
sławia. Korzeniowskim do Rybnika, w  celu za­
łatwienia sprawy swych pretemsyj majątko-

PomadsHa giełda zbożowa
g dn ia  30 p a źd z ie rn ik a  1933 f .

C eny  pa ry te t Poznań . 
r  Ż y to  14,30— 14,75, P szen ica  19— 19,50. O w ie s  13,25-- 

13,50 Jęczm ień  695— 705 g r. 13,75— 14. J«c*m ień 675—  
695 gr. 13.25— 13.50. Ję czm ień  b ro w a ro w y  15.75— 16,50. 

M a k a  ż y tn ia  65 p roc . 20,75— 21. M aka  pszenna 65 proc. 
31— 33. Ospa ż y tn ia  10— 10,50, O spa  pszenna 9— 9,50, 
O spa  pszenna g ruba 10— 10.50, R zepak  z im o w y  39— 10, 

O ro ch  W ik to r ia  21— 25. G ro ch  F o lg e ra  22— 25. O o ta zyca  

37— 39, M ak  n ie b ie sk i 58— 62, Z iem n ia k i ia b -y c za e  za 

kg . p roc . 13 I pó l gr.. Z iem n ia k i Jadalne 2,45—2.70. W y -  
S a  la  to w a 14— 15. P e lu szka  13— 14, M akuch  htiany 18— 
19, M akuch rzep akow y  15— 15,50, M akuch  s ło neczn iko w y  

i  '<,50— 19.50, Ś ru t  S o y a  23—23,50, K on ic zyn a  c z c w o n a  

1 50— 170, K o n ic zyn a  b ia ła  90— 120, K on ic zyn a  żó łta  od­

łu szc za n a  90— 110 U sposob ien ie  spokojne.
T ram zake le  na  odm iennych  w arunkach : ż y ta  675 Jon, 

p szen ic y  105 ton. o trąb  ż y tn ic h  40 ton.

wych. Do domu w r ó c i ł  w ie c z o r e m  w  s ta n ie  
p o d c h m ie lo n y m . Uda! się natychmiast d o  m ie ­
s z k a n ia  r o d z ic ó w  1 r o z p o c z ą ł  z  n im i a w a n t u ­
r ę , g r o ż ą c  im  n o ż o m . Podstawkow e  obawia­
jąc się brutalności z e  strony syna z b ie g l i  z  
m ie s z k a n ia ,  a  s t a r y  P o d s t a w k a  u k r y ł  s i ę  w  
c h le w ie .

Franciszek p o  pewnym c z a s i e  zeszedł z  
góry ze swego mieszkania do kuchni rodzi­
ców p o  wodę. T a m  c z a t o w a ło  n a  niego 4 -c h  
s p r a w c ó w ,  z  k t ó r y c h  je d e n  z a d a ł  m u cios s z t a ­
b ą  ż e la z n ą  w g ł o w ę ,  a  d r u g i p c h n ą ł g o  n o ż e m  
w  b r z u c h  ta k , łż  w n ę t r z n o ś c i  w y p ły n ę ły  na  
z e w n ą t r z .  Podstawka, brocząc krwią, doszedł 
do swego mieszkania, a żona iego wszczęła 
alarm, na który zbegti się sąs edzi wzywając 
następnie lekarza i policję. C ię ż k o  r a n n e g o

P o d s t a w k ę  p r z e w ie z io n o  d o  m ie j s c o w e g o  s z p i­
ta la , g d z ie  m im o  o p era cji*  P o d s t a w k a  w  n o c y  
z  s o b o t y  n a  n ie d z ie lę  z a k o ń c z y ł  ż y c i e .  Przed 
śmiercią odzyskał n.a chwilę przytomność, 
przyczem powiedział: „ A r e s z tu jc ie  L o g ę ,  L o -  
g a  m n  e  p c h n ą ł n o ż e m " . To b y ł y  ie g o  o s t a t ­
n ie  s ło w a .  Policja natychmiast a r e s z t o w a ła  
J a n a  L o g ę .  S ą s ia d a  P o d s t a w k i  1 j e g o  tr z e c h  
w s p ó ln ik ó w ,  P s iu k a  W a le n te g o ,  b r a ta  m a c o ­
c h y  z a m o r d o w a n e g o ,  G e r h a r d a  S o la r z a ,  o r a z  
S ik o r ę  A n to n ie g o , n a r z e c z o n e g o  s io s t r y  za­
m o r d o w a n e g o .  A g n ie s z k i .  A r e s z t o w a n i  p r z y ­
z n a li s ię  c z ę ś c i o w o  d o  w in y ,  a  w  c z a s e  p r z e ­
s łu c h iw a n ia  je d e n  składał w in ę  na  d r u g ie g o .  
W s z y s c y  czterej sprawcy mordu o d s t a w ie n i  
z o s t a l i  d o  w ię z ie n ia  s ą d o w e g o  w  W o d z is ła w iu  
s k ą d  z o s t a n ą  o d t r a n s p o r to w a n i d o  R y b n ik a .

£ |ras« B $ « iic® i s t f s s le  n a  S l« f$ 9*«i
W  pierwszej połowie ub. m . przytrzymano 

na ulicy Wojciechowskego w Żaiężu zawo­
dowych włamywaczy i złodziei mieszkanio­
wych Bolesława Witaszka z Sosnowca i Pio­
tra Budzisz a z Będzina. W toku dochodzeń 
udowodniono im całv szereg kradz'eży mie­
szkaniowych, kradzież bielizny j garderoby, a 
mianowicie: kradzież mieszkaniowa w  Sie-
mi-ainow'cach na szkodę Rielkowsk'ego Fran­
ciszka. na szkodę Romaniuka Włodzimierza i 
Reiehmana Franciszka, na szkodę Metłickiego

Konstantego i kradzież mieszkaniową na szko­
dę śp. sędzego 9racza w Katowicach.

W  czasie przeprowadzenia rewizji domo­
wej w Będzinie i Dąbrowie Górniczej w mde- 
szkamaeh złodziei, jak i paserów, znaleziono 
i zajęto większą ilość garderoby, biełizny i 
pościeli i innych przedmiotów, które po rozpo­
znaniu zwrócono poszkodowanym. — Jako 
wspólniczkę sprawców przytrzymano Chwa- 
Mkówną NataJję z  Będzina,

W to r e k D z iś :  L u c y B . A iito n ta n

3 1 J u t r o : W s z y s t k .  Ś w .
W s c h ó d  s ło ń c a :  g .  6 m . 53

P a ż d z . Z a c h ó d : g .  16 m . 33
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K IN A  N A  Ś L Ą S K U :
K A T O W IC E .  C a p lto l:  „ P a r u c in l l t  m a ry n a rk i" . C a s l-  
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„ P I jtw cs  P re r ia ” . Co lo sseum : „O rz e c h  m l l o W  I „ J a  

w  d z ień  —  ty  w n o c y " .  R o x y :  „ H o te l s tud en tń w " 1 „Z a - 

ipomulana -ne lod ia ".
B I E L S K O . A p o llo :  „ K ln s -K o n * " .  M le ls U e :  „O s ta t­

nia ca ro w a " .
B I A Ł A .  M je ls ld e : „ W le z ie ń  * Schoeah runu ".

R A U J O :

f 1” Ś R O D A , 1 L I S T O P A D A  1933 R .
K a to w ice . 9.00 „ K ie d y  ranne w stają  W r e " .  9.05 

G im nas tyka . 9.20 M uzyka . 9.52 C h w ilk a  sospodarstw a  

do-naweza. 10 00 T ran sm is ja  Nabożeństw a z  K ra kow a . 

11«5 M u zyka  re llg iln a . 11.57 S y z n a l czasu 1210 W ia d o ­

m o ść  m eteoro loe iczne . 12 15 P oranek  m u zyczny  14.00 
S k r z y n k a  pocztow a  14.15 M u zyka . 15 .2e ^ 'e C lia !  fo rtep ia ­

n o w y  16.00 ..L is topad  L w o w s k i"  — transm isja  uro­
c z y s to ś c i na cm enta rzu  O b rońców  Lw o w a . 16.20 P ro - 

sram d!a d z ie c i. 16.50 „O s ta tn ie  c h w ili K a sp ro w ic z a " . 

17 05 . K ob ie ty  dawnego L w o w a ” . 17.20 P o ls k ie  p leśn i 

lu d ow e  tS.OO S łu ch o w isko  p. t .:  „S o n a ta  k s ię ż y co w a "
—  fragm ent z  ż y c ia  Beethovena. 18.40 C h ó r K ape li 

S y k s ty ń sk ie l.  19.15 Fe lie ton  sp o rtow y . 19.35 Koncert. 
21.15 K w a rte t P o ls k i. 22.00 W iado m o śc i sp o rtow e  22.10 
W ia d o m o śc i spo rtow e  ze Ś lą ska  22.15 T ran sm is ja  z W i l ­

na  „W ie c z o ru  M ic k ie w ic z o w sk ie g o " , 23.00 S k rz y n k a  

po cz to w a  w lę z y kn  francusk im .

1 —  Z A K Ł Ó C E N IE  S P O K O J U  N IE D Z IE L N E ­
G O . P o l ic j a  w  B o i s k u  s p o r z ą d z i ła  d o n ie s ie n ia  
d o  S t a r o s t w a  p r z e c iw k o  H o c h h e - s e r o w i A d o l-  
f o w i  z  P i e t r z y k o w ie ,  z a  to .  ż e  w  n ie d z ie lę  
p r z e d  p o łu d n ie m  w  c z a s i e  o d b y w a j ą c y c h  s ię  
w  k o ś c io ła c h  n a b o ż e ń s t w  w y w o ł y w a ł  n a  u li­
c a c h  m ia s ta  w  c e la c h  r e k la m o w y c h  k ilk u  
fir m , p r z e z  c o  z a k łó c i}  s p o k ó j  p u b l ic z n y  1 s p o ­
c z y n e k  n ie d z ie ln y .

—  Z E B R A N IE  K O N S T Y T U U J Ą C E  K O L A  
S Z Y B O W C O W E G O  W  B IE L S K U . U b . t y g o d ­
n ia  o d b y ło  s ię  w  B ie ls k u  k o n s t y t u c y j n e  z e ­
b r a n ie  k o la  s z y b o w c o w e g o ,  n a  k tó r e m  z o s t a l i  
w y b r a n i  d o  z a r z ą d u :  p p . in ż . C h iip a lsk l —  p r e ­
z e s .  r e f .  M e d w e c k i  —  w ic e p r e z e s .  Ł u k o ś
—  s e k r e ta r z ,  d r . K a c z m a r z  —  s l j g b  k , W 
s k ła d  k o m is i i  r e w iz y j n e j  w e s z l i  p p . n iż .  S t o -  
n a w s k i ,  d r . B e r n e r  i  dr. B e r n a c k i .

—  U J Ę C IE  Z Ł O D Z IE J A . W  iu ty m  b r . s k r a ­
d z io n o  z  k o r y ta r z a  d o m u  n r . 20  u ł. W z g ó r z e  
•w B ie ls k u  n a  s z k o d ę  M a rty  R a p a p o r t  w ó z e k  
d z ie c ' e c y .  w a r t .  175 z ł .  W ty c h  d n 'a c h  u d a ło  
s i ę  p oT eji u ja ć  s p r a w c ę  w  o s o b ie  z n a n e g o  z io -  
d z ie ia  K a z im ie r z a  B 'a ik a  w  B ia łe j ,  k t ó r y  s ię  
p r z y z n a ł  d o  k r a d z ie ż y ,  j e d n a k o w ó ż  w ó z e k  
z d o ła ł  tu ż d a le i  „ d s p r z e d a ć  n ‘e z n a n e i  k o b ie C e .

—  K R A D Z IE Ż  W  C Z A S IE  P O Ż A R U . W  
c z a s i e  p o ż a r u  u F r a n c is z k a  K ó z k i w  L ’p n ik u  
s k r a d z .o n o  m u 2 p a r y  t r z e w ik ó w  ( ia k 'e r .ó w ) ,  
w a r t . 58  z ł .  O b e c n ie  d o p ie r o  z o s t a i  u j a w n io n y  
s p r a w c a .  J e s t  n im  2 4 - le t ir  S t a n is ła w  J a m r ó z ,  
o s o b n ik  k i lk a k r o t n e  k a r a n y  za  r o z m a ite  k r a ­
d z ie ż e .  a o b ecn > e  o d s " s ,1',:*iov k a r e  " i ę z i e u ia  
.w S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w  W a d o w ic a c h ,

Na ław ie oskarżonych w  sadzie apela­
cyjnym  w Krakowie zasiedli inż. M ieczy­
sław  Z agórsk i, lat 49, o raz  S ta n is ła w  
S zta fa , lat 26. W edług aktu oskarżenia 
Zagórski i Sztafa w latach 1929 i 1931, 
pracując w  kam ieniołom ach D yrek cji Ro­
bót P u b liczn y ch  w  K ozach . Zagórski jako 
inżynier - kierownik Sztafa jako sekre­
ta rz , sp rzen iew ierzy li k w o tę  30.000 z ł. 
Pieniądze te oskarżeni roztrw onili, a 
szczególnie Zagórski, lu b iący  o ta cza ć  się 
elegan ck iem l k ob ietam i, które  doprow a­

dziły  go do rozw odu z żoną, a gdy to  na­
stąpiło. p rzy jął w iarę praw osław ną i oże­
nił się pow tórnie.

Sąd pierw szej instancji w  W adow i­
cach w ym ierzy ł oskarżonem u Zagórskie­
mu karę  w ięz ien ia  n* ^ rzec ia g  2 lat, za ś  
S z ta fie  na 1 rok . OĆT tego w yroku oskar­
żeni apelowali i sąd apelacyjny po 4-dnio- 
wej rozpraw ie podw yższył Zagórskiem u 
karę na 2 i p ó ł roku. z a ś  S z ta fię  w y r o k  
I in stancji za tw ierd z ił.

W  o s ta tn im  c z a s i e  n a  t e r e n ie  p o w ia t u  
P s z c z y ń s k i e g o  m ia ły  m ie js c e  w y p a d k i m a s o ­
w y c h  k r a d z ie ż y  p r z e w o d ó w  w y s o k ie g o  n a p ię ­
c i ,  w z g lę d n ie  P r z e w o d ó w  te le f o n ic z n y c h .  N ie  
b y io  d w a . w  k tó ry m to y  ta k ic h  k r a d z ie ż y  n ie  
dokonywano.

W  z w ią z k u  z  te m  w ła d z e  p o l i c y n e  r o z t o ­
c z y ł y  w z d łu ż  t r a s y  p r z e w o d ó w  w y s o k ie g o  
n a p ę c i a  ś c i s łą  o b s e r w a c j ę ,  u w ie ń c z o n ą  o s t a ­
te c z n ie  p o m y ś ln y m  w y n ik ie m .

P o f ie f i  u d a ło  s ię  m ’a p o w ic ie  u ją ć  s p r a w c ó w  
t y c h  s y s t e m a t y c z n y c h  k r a d z ie ż y ,  w  o s o b a c h :  
W ilh e lm a  P l ik i ,  o r a z  J a n a  I T e o M a  P n io k ó w  
z  K o s z t ó w ,  k t ó r z y  p r z y z n a l i  s i ę  d o  z a r z u c o ­
n y c h  im  k r a d z ie ż y .

N ie  je s t  r z e c z ą  w y k lu c z o n ą ,  ż e  n a le ż e l i  o n i 
d o  s z a j k i  z ło d z ie j s k ie j ,  k tó r a  s w e g o  c z a s u  
p o d c z a s  u s i io w a n e j  k r a d z ie ż y  p r z e w o d ó w  w  
l e s i e  p o d  M w c k a m i  p o s t r z e l i ła  c i ę ż k o  p o s t .  
G a m c z a r c z y k a .  *

II
z kopalni „Wtr*"

Z Łagiszy otrzymujemy od byłych robo­
tników kop. „Mars“ skarg na zarząd tej k o ­
palni, przy przyjmowaniu robotników. K op. 
„Mars“ przed kilku m ie s ią c a m i p r a w ie  c a łą  
z a ło g ę  p o s ia ła  n a  urlop turnusow y .

Obecnie kopalnia zwiększa pracę i w  
związku z tęm p r z y jm u je  n o w y c h  r o b o tn ik ó w .  
Zamiast jednak przyjmowania turnusowo ur­
lopowanych. z a tr u d n ‘a  s ię  z u p e łn ie  n o w y c h  i 
młodych lu d z i z  S t r z e lc a  itp ., natomiast 4 0 - le t -  
nich robotników uważa się już z a  niezdolnych 
do pracy.

Z tego powodu wśród b. robotników, po­
zbawionych z rodzinami środków do życia, 
panuje wielkie rozgoryczene.

Kop „Mars“ należy do T o w . Saturn, to  t e ż  
pod a d r e s e m  z a r z ą d u  t e g o ż  n a le ż y  s k ie r o w a ć  
p r o ś b ę  o  b l i ż s z e  z b a d a n ie  s t o s u n k ó w  n a  M a r­
s i e  i uwzględnienie stusznej prośby robotni­
ków, którzy młodość swą i z d r o w ie  s tr a c i l i  
w praęy dla Towarzystwa.

M Kdm n srM tw y złu dzfef
i  B ę d z i n a

Dniia 28 bm. wieczorem około, god z.. 22-ej 
przytrzymano pod zarzutem kradzieży zegar­
ka tnęsk e g o  w pociągu pospiesznym Warsza­
wa — Wiedeń, na szkodę dyr. Wacki Alojze­
g o  z  B ie ls k a ,  m ię d z y n a r o d o w e g o  z jo d z :e t a

K U P O N
na pierwszorzędny bilet d o  k m  w  
Krakowie, ważny na premiery 
święta
w a ż n y  a a  d iz ień  31 p a ź d z le r n . I°3 3  r* 
N in ie js z y  k u p o n  n a le ż y  w y s ia ć  1 
p r z e d ło ż y ć  d o  w y m ia n y  na b ile t do  
k in a  w  R e d a k c j i  „ S ie d e m  G r o sz y  
w  K r a k o w ie  u lica  K a r m e lic k a  nr.

U is z c z e n ie  p o d a tk u  o b o w ią z u j e

M r o n i ń a  J M a ł a n a i ^ f * ®  **
Redakcja: Kraków, ul. K a r m e l i c k a  i5”
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R A O JO :

Ś ro da , 1 listopada 1933 r .

K ra k ó w . 11,45 M u zy k a  re lig ijna . 11,57 S y zn a l iKÓW-
to**12.15 P o ranek  m u zyczny . 14,00 Pogadanka Jla  r J 'n

14.15 M u zy k a  z p ły t . 15.00 O d czy t. 15,20 Utwory ^  
tep iaoow e 16,00 , .L is to p ad  lw o w s k i"  — z  6mf3t,.«o
obrońców Lwowa. 16.20 Program dla dzieci-

w p m d f i a  n a r e s z c i e  w  r ą c e  s » a & ic |i  #  +

16,50

„O s ta tn ie  d lw ł le  K a sp ro w ic z a ” . 17.00 „K o b ie ty  
go L w o w a ” . 17.20 Po ls tó e  p ie śn i ludow e. 18.00 ^'u 
w isko . 18,40 P ły t y  g ram ofonow e. 19.00 W iadom ość, ^  
żące. 19.05 „ S k r z y n k a  pooztow a” . 19,20 K o zn,^ t0.taj 

ko m un ika ty . 19.35 Koncert- 21.00 O d czy t. 21.15 ^  sV 
w io lo n cze lo w y . 22,00 W iadom ośc i spo rtow e  i t  *’s ( . f 
k ich  s ta cy j p o ls k ich . 22,15 W ie c zó r  AW ckiew iczo1'*'**1 

W iln a . 23,05 M u zy k a  powaiżna.

—  O F IA R A  Z A W O D U . W  d n łn  d z |s I e !sZ| ^  
z m a r ł  w  s z p ita lu  ś w .  Ł a z a r z a , W t»ic i»}Cb do 
z a n e k  z  J a g o  w ic ,  lad 69 , k t ó r e g o  w a |e t mją« 
u g n ia ta n ia  k a m ie n i ®a s z o s i e  p o t r ą c i ł .  1
m u n o g L

—  Z A D U S Z K I W  K R A K O W IE . W
z u r o c z y s t e m  ś w ię t e m  Z a d u s z e k , ru ch  *  JVać 
k o w ie  je s t  n a d e r  o ż y w io n y .  S z c z e g ó ln ie  * a 
to  na  R y n k u  G łó w n y m , g d z ie  prze*" "lu. 
w ie ń c e  i b u k ie ty  w a b 'ą  o k o  k u p u ją cy ch - ^  
d z ie  n a b y w a j ą  ś w i e c ę  } la m p k i, z ie le ń ,  
d n iu  Ś w ię t a  u s tr o ić  w e d łu g  tr a d y c j i  *  iaj 
s w y c h  n a j d r o ż s z y c h .  W  p ie r w s z y m  dn 'u  * g, 
z P o d g ó r z a  k u r s o w a ć  b ę d z ie  na  c m e n ta r z  ^  
c ja ln y  tr a m w a j  N r. 7 . R ó w n o c z e ś n ie  w 
ty m  u r u c h o m io n y c h  z o s t a n ie  w ię k s z a  i l ° s " 
to b u ś ó w  n a  R a k o w łc e .  ^

—  K R W A W A  B Ó J K A . W  c z a s i e  ń b ^ . i o  
r e s ta u r a c j i  E d w a r d a  K e n n e r a , w  Kr1*.. 
p r z y  uL T o p o lo w e j  12 —  d w ó c h  o s ° b °  ta-  
p o b iło  s ię  d o t k l iw ie .  J e d e n  z  n ic h  o  n;<s\ y ‘ 
ta n e m  n a z w is k u ,  z d o ła ł  z b e c  p r z e d  PrZV„... 
c ie m  p o lic j i.  D r u g i, L u d w ik  P a lik , k tó r y  01 l0. 
m a i p c h n ię c ie  n o ż e m  w  o k o l ic y  p a c h w if i"  
s t a ł  p r z e w ie z io n y  p r z e z  p o g o t o w i e  raiU 
w e  d o  s z p ita la  ś w .  Ł a z a r z a .

—  K R A D Z IE Ż  R O W E R U . S t a n is ła w  
z a m . w  K r a k o w ie  p r z y  u l. T ę c z y r is k ie )  2- r te. 
s i ł ,  ż e  n ie z n a n y  s p r a w c a  s k r a d ł  z  za tn ,  rc\V” 
g o  s t r y c h u  r o w e r  n a  s z k o d ę  J e r z e g o  l’ £K 
sk iieg o , z a m . w  ty m  s a m y m  d o m u . j

—  S K R A D L I  S IE Ć  R Y B A C K A . M a rljTr̂  
Z ie liń s k ie m u , z a m . w  K r a k o w ie  p r z y  ul” ray  
ś c lu s z k i  33  s k r a d z io n o  z  p o d w ó r z a  dom u >’ 
u l. R y b a c k ie j  28 , s i e ć  r y b a c k ą ,  w a r t .  199

—  C Y G A N K A  —  Z Ł O D Z IE J K A - Z a ' af ?’ 
m a n o  A g n ie s z k ę  K o lo m p e r . la t 40 , c y S (, a(j. 
z a  k r a d z ie ż  20  z ł„  aa  s z k o d ę  F ilo m e n y  ;a(;.  
s z ó w n y ,  z a m . w  K r a k o w ie  p r z y  A l. ^ 
k ie g o  32. K r a d z e ż y  te j  c y g a n k a  d o k o n a m  i 
cza® , g d y  w r ó ż y ła  K a l is z ó w n e j  z  k a r t .

" W S m n iS t tm  k i e s z o n k o w e g o  B e r g fr e t ta  S t a n is ła w a ,  la t  25
l i c z ą c e g o  p o c h o d z ą c e g o  z  B ę d z in a  S k r a d z io -  

R e d a k c ja  ł  a d m in is tr a c j a ;  S o s n o w ie c ,  3-go n y  z e g a r e k  s p r a w c y  o d e b r a n o  i z w r ó c o n o  p o -  
M a ia  5 . s z k o d o w a n e m u .

Co dzieje sie w wlezieniu
Bal* wiekiem?

Jak nas informują, został obecny nacz. 
więzienia imsp. G ie in ie w s k l  przeniesiony na 
inne stanowisko do Warszawy. Przeniesienie 
to stoi prawdopodobnie w  z w ią z k u  z a fe r ą  
u r z ę d n ik a  w ię z i e n n e g o ,  ż y d a  W a jn r e b a , p r o ­
tegowanego przez p. G ie ln ie w S k ie g o .  który, 
jak wiadomo, pośredniczył w dostarczaniu z 
w i ę z i e n i  t. z w .  „grypsów” pisanych przez 
Żmigroda i innych k r y m in a l is tó w .  Z obow‘ąz- 
kn dz ennikarskięgo n o tu je m y  r ó w n ie ż  pogło­
s k ę ,  i e  p r z e n ie s ie n ie  p . G . s t o i  w  z w ią z k u  z  
d a w n ą  ie g o  c z y n n o ś c ią  w  w ię z i e n iu  w  Sos­
nowcu.

1 3 -le fn i ucxeń
z a g i n ą ł

W  Ub. sobotę rano oddalił s!ę z do,mu ro­
dzicielskiego 13-letni uczeń gimnazjum Kom. 
w  Nowej Wsi Stelmach Bogdan, zam. przy 
ul. Karola Miarki w Nowej Wsi i dotychczas 
do domu nie powrócił. Zag niony posrada 
wzrost 150 cm,, ma twarz okrągtą. włosy 
blond krótko strzyżone, oczy niebieskie. 
U b r a n y  w  c z a r n ą  m a r y n a r k ę , z ie lo n y  płaszcz, 
czapkę uczniowską, czarne trzewiki sznuro­
wane z cholewkami i czarne pończochy. Wia­
domości któreby mogty s ę przyczynić do u- 
stalenia obecnego miejsca pobytu zaginione­
go należv kierować do najbliższego Urzędu 
P o l i c y j n e g o .  •' ~

w Krakowie
W  dniu dzisiejszym  p. W o j e w o d a ^ ,  

kow ski r o z p i s z e  w ybory  d o  Rad i;ho(j« 
skicli na terenie m iast M a ł o p o l s k i  CL a .  
n i© ]. I tak : w ybory  d o  Rady miasta 
k o w a  o r a z  T a r n o w a ,  N o w e g o  
C h r z a n o w a  i  B i a ł e j  zostaną wyznacz; 
na dzień 10 grudnia br Co się tyczy^^,^. 
borów  w  innych m iastach t o  t e r m in  y ,  
że nie zo^stał jeszcze dokładnie uSta,Ldy 
Przypom nieć należy, iż w ybory  do K j  
m. K rakow a odbyw ały  się ostatnio H,/a ją 
wojną, obecne w ięc w ybory  wzbn ^  
w ielkie zainteresow anie, gdyż będa 
pierw sze w  odrodzonej Polsce.

^ U r o d l i

n a  20000
W  t w c y  n a  29  b m . w ła m a li  _si? 

sprawcy do biur z a r z ą d ó w  g ió w n y c  ^  
S a m . P o is k .  R z e m  i P r z e m ..  Z w . P a l s “ - t0łyi- 
K u p c ó w , o r a z  Z w . Zrzeszeń G o sp . «  a .y!2*
c a c h .  p r z y  u l ic y  P o c z t o w e j  16, g d z ie  . ^ y .  
m a li w s z y s t k ie  s z u f la d y  w  b iu rk a ch  • jg  
k r a d li z  n ic h  kilkanaście weksli na 9® 
t y s ' ę c y  złotych. Pozatem sprav/cy p ,^ q ,0” 
rzucali wszystkie akta Związku Z r z e s z e ń  „ 
spodarczych. Widocznie chodziło im - cych 
b y c ie  pewnych d o k u m e n tó w , P ° S:a 
p e w n ą  w a r t o ś ć  z p u n k tu  w id z e n ia  baiW* 

g o  c z y  g o s p o d a r g z ę g o .
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Mogo ju tro  spoifm  Hn?
&mfmwamm m a s z c z ę ś c ia r z ®  j e s z c z e  t r w a

W  dniu w czora jszym  w ypłaciliśm y  
znowu dwie premje. Jedną z nich o trzy- 
Tn(d pracownik urzędu gminnego w Im ieli­
nie P. Leon Pudełko, zam . w Imielinie 
Przy  ul. W olności 18. P. Pudełko przezna­
cza prem jg na d a lszy  abonament „Sie­
dmiu G roszy“.

. Drugą prem je o trzym ał p. Paweł Te- 
Pjing, zam. w Brzeczkow icach p rzy  ul.
Krakowskiej i przeznacza ją na ciepła \ 
odzież na zimą.

Dziś polujem y w Słupnej.
M ężczyzna, którego głowa otoczona 

fort kćy.lem, od którego prowadzi strzał­
ka, wskazująca na powiększenie teł sło- 

otrzyma natvchmiast 10 zł. gotówka.
0 He pozna siebie w gazecie i w ciągu i 
3 dni zgłosi sie z „Siedmiu G roszam i" i 
kwitem, potw !erdzaiacvm  m szczenie  n e- [ 
num eraty za bież. miesiąc w adm inistracji \ 
naszego pisma w Katowicach p rzy  ul. So- \
Pieskiego nr. 11.

Jutro odbędzie sie dalszy ciąg polowania. Jeśli wiec kto pragnie uzyskać premie, niech kupi „Siedem Groszy" 
* zobaczy, czy czasem los nie zgotował mu niespodzianki.

trogiczny
wlmsmet fe&&om®śfmości p o s t r a d a ł  & y r c i e

£Ur szosie Kazimierz —• Dańdów ka dy- 
ni ajEt°y nocą posterunkow y Józef W oź-
żyj 1 ? W sterunku w Kazimierzu zauw a- 
U'art m ężczyzn. W oźniak mając na u- 

Ze swój obowiązek, w ezw ą i niezna- 
do zatrzym ania się, a gdy po- 

2one trzykro tn ie  w ezw anie nie po*
fotTlych  
Y'tór:

Ji}Ud 0 w ym ierzył z karabinu i s trze ­
li0 tajemniczej grupy, 

te "tyzal okazał się tragicznym  w skut- 
_cn. bowiem ugodzony został Józef No- 

’ który padł trupem .

o  ftoMeia
* »  f i i e i n i a  m o m t e a d t k

2 9  f e n .  o  g o d z .  ? 3 - e f  w a t f e  r y w a lj -  
i„j • 0 Pewną kobietę powstała bójka w  S .e -  
I j. ho w ic a c h  p o m ię d z y  F ó j te r e m  T o m a s z e m  
cjtyH zem  J a n e m , o b a j  z  S ie m ia n o w ic .  W  tr a k ­
ty bójki K r u zer  u d e r z y ł  szklanką o d  p iw a  

F ó j te r a , r a iF ą c  g o  p o w a ż n ie .  N a  
P oił odniesionych okaleczeń, p r z e w ie z io n o  
w u  ^  s z p it a la  S p . B r a c k ie j  w  S ie m ia n o -  
""-ach.

©
®fwawy wtsięu noiowca'

w HaiowlcacU
kiti

»y

■ 28  b m . w ie c z o r e m  n a  u l. W o j e w ó d * -

w Katowicach z niewyjaśnionej p r z y c tzy -
^ w s t a J a  b ó jk a  p o m ię d z y  F r a n c is z k ie m  

Kai at>'a'kiMn i M a r c in k o w s k im  S y lw e s t r e m  z  
tr .ty tyK . w  tr a k c ie  k tó r e j  R o m a n 'a k  p c h n ą ł  

brz ro tn 'e  n o ż e m  s w e g o  p r z e c iw n ik a  w  
ty UCk’ P ie r s i | p le c y .  M a r c in k o w s k ie g o  p r z e -  

d o  s z p ita la  m ie j s k ie g o  w  K a to w ś-  

lek ^ z i e  u d z ie lo n o  m u p r e r w s z e i p o m o c y  

;t y o  rS^*ey  a  -00 na,to ś e n m  o p a tr u n k u  o d s ta -  
Q°  d o  d o m u . R om a,n  a k  p o  w y p a d k u  z b ie g ł .

Snsicrć
9

Kolejarza
kaL\v 28 bm- 113 dworcu przetokowym w 
sta( cuch w c z a s i e  s p in a n ia  wagonów do- 
Wv i*1® P o m ię d z y  zderzaki pracownik kolejo- 

Paweł, z a m . w Z a łę ż u , przy u licy  
t y w w s k i e g o  23  i p u n ió s t  ś m ie r ć  na n iiej- 

sk.P„r w,,°k ; p r z e w ie z io n o  d o  s z p ita la  m ie j-

w Kfitowfcseh

"eg0 w Katowicach.

* ż i 2 8 1™ . ra n o  o  g o d z . 7 -e j  na  d r o d z e
8o do  W  lk o w y j ,  p r z y  k a m ien iu  k im
dem p; ? n y  z o s t a ł  p r z e j e ż d ż a ją c y m  s a m o .h o -  
6ł W \ a r 0 w y m  , c 956  h a n d la r z  s t a r z y z n ą  
llęko 7 « !c c k i K aro l z  M ik o ło w a , s ta n u  w o l-  
Praw e - ° z naf z a ła m a n ia  c z a s z k i  z ła m a n ia  
W '  rjkL  Ś m ie r ć  n a s tą p iła  na m ie js c u . <» 

**eia DrZl'w iezk >  10 d o  k o s tn ic y  s z p ita la  św

W MfKoiGWtó

k i o  immmi  i i m m a i ę
. ,S i e d e m  G r o s z y "  k o s ? t u |©  m l e s f © 0 7 n ł e  z  o d n o s z e ­
n i e m  d o  d o m u  t y l k o  2 . 3 1  z ł  W  u l i c z n e j  s p r z e d a ż y  
n a t o m i a s t  2 . 4 8  M o ż n a  w i ę c  z a o s z c z ę d z i ć  17 g r o s z y  
j e ś l i  s < e  g a z e t ©  a b o n u i e .  Ń  d t o ,  b e z  n a j m n i e j s z y c h  
k ł o p o t ó w ,  c o d z i e n n i e  r a n o .  g a z e t a  p r z y n o s z o n a  j e s ł  
d o  d w m u .  C z y  d e s z c z ,  c z y  s ł o t a  n a  u l i c e  n i e  t r z e b a  
w y c h o d z i ć  I s z u k a ć  s p r z e d a w c y .  K t o  z a a b o n u j e  
„ S i e d e m  G r o s z y "  o d  1 l i s t o p a d a  b r . o t r z y m a  b e z ­
p ł a t n i e  p o c z ą t e k  p i ę k n e j  p o w i e ś c i  w  f o r ­

m a c i e  k s i ą ż k o w y m ,  p .  t.

P r e n u m e r a t ©  p r z y j m u j ą  w s z y s c y  a g e n c i  I s p r z e d a w ­
c y ,  a  n a d t o  n a s z e  o d d z i a ł y :

K a t o w i c e ,  u l .  M a r j a c k a  5 ;  K r a k ó w ,  u l. K a r m e l i c k a  15 ;
P o z n a ń ,  u l .  Ł ą k o w a  1 0 ; S o s n o w i e c ,  u l .  3  M a ja  5 ;
R y b n i k ,  u l .  Z a m k o w a  7 ;  K r ó l .  H u t a ,  u l .  Z j e d n o c z e n i a  2 ;

O r ł o w a  ( C z e c h o s ł o w a c j a )  K s i ę g a r n i a  N o w a k a .

K  
©
R

{

I  
A l

Niecodzienni) wapadeK
w fincie ,FaiwaH

W  o d lew n i stali huty  ..Falva“ zdarzy ł 
s ię  nieszczęśliw y w ypadek. M ianowicie 
53-letni P io tr T am a podczas pracy przy 
w ysokim  piecu uderzony z o s ta ł w skutek 
n łeu w a g ł, k aw ałk iem  że la za  t. zw . kan­
tow n ik iem  w  głowę. Tama doznał pęk­
nięcia  cza szk i i w krótce po przew iezie­
niu g o  d o  szp ita la  zm arł.

Mera fruclcfeJsha
w HIKołouie

Z  M ik o ło w a  d o n o s z ą ,  ż e  na  z a r z ą d z e n ie  
w ła d z  p r z e p r o w a d z o n a  b ę d z ie  w  M ik o ło w ie  
e k s h u m a c ja  z w ło k  d w o j g a  d z i e c i  k o ie ia r z a  
B -  k tó r e  p o d o b n o  z o s t a ły  o tr u te  p r z e z  m at­
k ę . P o d o b n o  ż o n a  k o le ja r z a  u s i ło w a ła  r ó w ­
n ie ż  o tr u ć  s w e g o  m ę ż a .

Ząon

Policjant oskarżony  z o s ta ł o  zabój- że policjant w  myśl p rzep isó w  s łu żb o w y ch  
s tw o , jednak przew ód sądow y w ykazał, ! d la tego  u w o ln ion y  z o s ta ł od  w in y ,

NEeudate włamanie do kasy
U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  ♦
WSatmytwatze uhrySi się mm sisydku za  desham i

29 bm. późnym  w ieczorem  — trzech 
znanych kasiarzy  krakow skich usiłowało 
w łam ać się do k a sy  k w estu ry  U n iw ersy ­
tetu  J a g ie llo ń sk ieg o . W oźny U . J., K o­
sierz , pełniący tego w ieczoru dyżur, usły­
szał jakieś podejrzane szm ery  na strychu.

•Pobiegł on natychm iast nad kancelarię 
kw estury , gdzie zauw ażył dziu rę w  sufi­
c ie . w yw ierconą św idrem .

Będąc przekonanym , iż dokonyw uje 
się w łam ania, zaw ezw ał natychm iast po­
licję, jak również sekretarza Ottona. P rz y ­
byli na  miejsce 2 posterunkow i — ob szu -  
kali gm ach  J s try ch , lecz z powodu ciem­
ności nic pod ejrzan ego  n ie za u w a ż y li. Ko- 
sień pow tórnie zatelefonow ał na kom isa­
riat, skąd przybyło  10 p o steru n k o w y ch , 
z  k tórych  kilku o to c z y ło  bu d yn ek , a re­
sz ta  udała  s łę  na p rzeszu k iw a n ie  w ła m y ­
w a c z y .

W  c z a s ie  p rzeszu k iw an ia  strych u  zau­

w ażono za deskam i ukry tych  3 osobni­
ków. których aresztow ano. Są to: F ry d e­
ryk  Leniewicz, lat 25, S ta n is ła w  C hojnac­
ki, lat 25 1 W ładysław  T w a ro w sk i, 24 lat. 
Jeden z opryszków . Leniewicz. znanym  
jest już policji za napad rab u n k ow y , d o ­
konany na m ieszkanie prof. W ło d k a  w  
Krakowie przy ul. P io tra  M ichałowskiego 
W  1 9 3 1  roku. W ów czas policja usiłowała 
zatrzym ać Leniewicza. jednak tenże zdo­
łał uciec i w Dębnikach w yw iązała  się 
strzelanina, w  której b rał udział niem al 
cały od d zia ł policji. Ranny w ó w c z a s  Le­
niewicz ujęty został i oddany do szpitala, 
gdzio pew nego w ieczo ru  zm y lił czu jn ość  
pilnującego  g o  p o steru n k o w eg o  i zbiegł, 
ukryw ając się dotychczas.

Śm iały bandyta będzie obecnie od p o­
w iadał za  o b y d w a  w łam an ia . W  Kasie u- 
n iw ersyteckiej znajdow ało się około 1000 
złotych.

M k o io w ie .  M a łe ck i m a ją c  s łu ch  
Czy C|,v n ie  s ł y s z a ł  s y g n a łó w  o s t r z e g a  w -
r0w .-, '■ ''nochodu i d o p ie r o  w  c z a s ie  g d v  k e-

Krwawa waltta bczroM ycls
m s i r a t n i k a m i  w  R g  i im ic lc l  e m  
©wiscu raimfcti ©ezrolblii ĉli iiHryli ,,©Ic©i-siyliowcy'‘

' .Zan,’e r z a f  g o  w y m in ą ć .  
'  n  .J a -.i { .  d  u l il o d .

skrócił uagk
W  ty c h  d n ia ch  w  le s i e  p o d  J a ś k o w ic a .m ' s z c z y k ie m  i E d w a r d e m  B a je r e m  k t ó r z y  p r z j

losyt-n d o  starcia n-:odzv 60 .toedaszybewca- knnfskowan1 węgla 7 btoda-^yrów rzeko­
mi" a  strażló k a u i, k o p a ln i .p p .  Alojzym B-la- H ^A U łO ^oaz-^  » » » 8 e |4  « OU4

wybitnego poi tyko franmatkiego
W  n ie d z ie lę  z m a r ł w  P a r y ż u ,  w  w ie k u  70  

ła t. j e d e n  z  n a j w y b it n ie j s z y c h  p o l i ty k ó w  fr a n ­
c u s k ic h  P a u l  P a h i!e v e .  O d  1910 r. b y ł  o n  b e ż  
p r z e r w y  c z ło n k ie m  I z b y  D e p u to w a n y c h ,  w ie ­
lo k r o tn ie  z a jm o w a ł  s t a n o w is k o  m in is tr a  w  
r ó ż n y c h  g a b in e t a c h ,  w  la ta c h  z a ś  1924 i 1925  
b y ł  p r e m ie r e m . P a in le v e  n a le ż a ł  d o  p a r tj i ra ­
d y k a ln e j .  N ie z a le ż n ie  o d  d z ia ła ln o ś c i  p o l i t y c z ­
n e j. b y ł  o n  r ó w n ie ż  w y b it n y m  m a t e m a ty k ie m
0  ś w i a t o w e ]  s ł a w i e  i z a j m o w a ł  k a te d r ę  t e g o  
p r z e d m io tu  w  S o r b o n ie .

P o g r z e b  P a f n !e v e g o  o d b ę d z ie  s i ę  w  s o b o t ę  
4  l is to p a d a . W  d n iu  ty m  z w ło k i  p r z e n ie s io n e  
z o s t a n ą  d a  P a n te o n u . R z a d  z d e c y * > w a t  u r z ą ­
d z ić  b . p r e m ie r o w i  p o g r z e b  p a ń s t w o w y ,  o d ­
d a ją c  w  te n  s p o s ó b  h o łd  j e g o  w ie lk im  z a s łu ­
g o m ,

i i i  ilalrzBlozdowYctt
na kolejach

Z  W a r s z a w y  d o n o s z ą :
M in is te r  K o m u n ik a c j i p o d p is a ł  r o z p o r z ą ­

d z e n ie ,  z m n ie j s z a ją c e  w y s o k o ś ć  u lg  p r z e j a z ­
d o w y c h ,  p r z y z n a w a n y c h  d o tą d  n a  k o le ja c h .  
U lg i t u r y s t y c z n e  o b n iż o n e  z o s t a ły  z  33  na 25  
p r o c ., a n a lo g ic z n e j  o b n  ż c e  u le g n ą  u lg 5 p r z y  
p r z e j a z d a c h  k u ltu r a ln y c h , g o s p o d a r c z y c h  itp ., 
a- p r z y  p r z e j a z d a c h  z b io r o w y c h  p o d n ie s ie  s ię  
l ic z b a  o s ó b .  w y m a g a n y c h  d o  z n iż k i z b io r o w e j  
z  o ś m iu  d o  1 0 -c iu . C o fn  ę c i e  u lg  w c h o d z i  w  
ż y c i e  o d  1 5 -g o  h s to p a d a  i m a  o b o w ią z y w a ć  
d o  c z a s u  w p r o w a d z e n ia  w  ż y c i e  n o w e j  t a r y f y  
o s o to o w ej W y d a n ie  je d n a k  tej ta r y fy  p r z e c ią ­
g a  s ię  i  n  e  w ia d o m o  k ie d y  n a s tą p i VV r e z u 1-  
t a c ie  z a m ia s t  p o ta n ie n ia , b ę d z ie  m ia ło  s ię  do  
c z y n ie n ia  z  p o d r o ż e n ie m  k o le . ,  w s k u te k  c o f ­
n ię c ia  u lg . a w s z y s t k o  p od  h a s łe m  „ r e fo r m y " ,  
m a ją c e j  r z e k o m o  z w ię k s z y ć  ru ch  na k o le ja c h .  
Z u p e łn ie  ta k  s a m o  ia k  z  p o d a tk a m i:  Im w  ę c e j  
s ię  m ó w i o  u lg a c h  p o d a tk o w y c h ,  te m  s iin  e j  
z a c is k a n a  j e s t  ś ru b a  p o d a tk o w a  i o  żadnerr. 
z r e a l iz o w a n iu  z a p o w ia d a n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  
n ic  n ie  s ły c h a ć .

0

Fatalna pomyffsa
pracownika zakładu pogrzebowsgo

Z W a r s z a w y  d o n o s z ą :  Z b y tn ia  g o r lir
w o ś ć  p r a c o w n ik a  je d n e g o  z  z a k ła d ó w  p o g r z e ­
b o w y c h .  W a c ła w a  N o w is a .  s ta ła  s ię  p r z y c z y ­
n ą  f a t a ln e g o  n ie p o r o z u m ie n ia , k t ó r e g o  o f ia r ą  
padła r o d z in a  4 5 - le t n ie g o  A n to n ie g o  S k r z y ń ­
s k ie g o .  p r a c o w n ik a  z a r z ą d u  n riejsk  e g o .

P r z e d  k ilk u  d n ia m i S k r z y ń s k i  z a c h o r o w a ł  
c ię ż k o  i z o s t a ł  u m ie s z c z o n y  w  s z p ita lu  ś w .  
D u c h a , W  s o b o t ę  w  g o d z in a c h  r a n n y c h  d o  
m ie s z k a n ia  c h o r e g o ,  z g ł o s i  s ię  W a c ła w  N o w is
1 p r z e d s t a w iw s z y  s ię  ja k o  p r a c o w n ik  z a k ła d u  
p o g r z e b o w e g o ,  ż a k o m  mi k o w a !  ż o n ie  o  ś m ie r ­
c i  m ę ż a  i z a o f ia r o w a ł  u s łu g i z a k ła d u .

R z e k o m a  w d o w a  p o w ia d o m iła  o  ś m ie r c i  
m ę ż a  r o d z in ę . P o  o p ła k a n iu  z m a r łe g o  w s z y ­
s c y  u d a li s i ę  d o  k o s t n ic y ,  p r z y  s z p ita lu  ś w .  
D u c h a . Z a p y t y w a n y  g r a b a r z  o  z w ło k i  S k r z y ń ­
s k ie g o  n ie  u m ia ł d a ć  o d p o w ie d z i ,  w o b e c  c z e g o  
r o d z in a  z w r ó c i ła  s ię  d o  s z p ita la .

T u  o k a z a ło  s i ę .  iż  S k r z y ń s k i  n ie ty lk o  n ie  
u m a r ł, a le  s ta n  z d r o w ia  'e g o  p o le p s z y ł  s ię  tak  
z n a c z n ie ,  iż  le k a r z  z e z w o l i ł  u s z c z ę ś l iw io n e !  
ż o n ie  o d w e d w ić  c h o r e g o .

S p r a w c a  fa t a ln e g o  n ie p o r o z u m ie n ia , g o r li­
w y  p r a c o w n ik  z a k ła d u  p o g r z e b o w e g o ,  z o s t a ­
n ie  p r z e z  r o d z in ę  S k r z y ń s k ie g o  p o c ią g n ię t y  
d o  o d p o w ie d z ia ln o ś ć '  s ą d o w e j .

o k o ło  20  s t r z a łó w  r e w o lw e r o w y c h ,  r a n ią c  p o ­
d o b n o  2 b e z r o b o tn y c h ,  k t ó r y c h  k o le d z y  .eh  
z a b r a li z e  s o b ą .

O k o ło  200 m e tr ó w  o d  m ie js c a  z a jś c ia  z n a j­
d o w a ł  s  ę  k o m e n d a n t p o s te r u n k u , o r a z  fu n k ­
c jo n a r iu s z e  p o lic j i, k t ó r z y  p o ś p ie s z y l i  k lu c z ­
n ik om  z p o m o c ą . P o  p e w n e j  c h w ili  u d a ło  s ię  

o llc ji b e z r o b o tn y c h  r o z p ę d z ić .
W  to k u  d o c h o d z e ń  u s ta lo n o  m  in .. ż e  za j­

ś c ie  z o s t a ło  s p o w o d o w a n e  p r o w o k a c y 'n e tn  z a ­
c h o w a n ie m  s ię  k lu c z n ik a  B ła s z c z y k a ,  który 
w y s t ą p ie n ie m  s w e m  p o d n ie c i!  b e z r o b o tn y c h .  

B ie d a s z j  b o w c y "  b y l: tem  tak  r o z ą t r z e n  . ż e  
r o z c h o d z ą c  s ię  p o d  n a p o r e m  p o lic j i ,  o -  
ś w ia d c z y l i .  ż e  s ię  z e m s z c z ą  popierając s w e  
o ś w ia d c z e n ie  n a  n e t  p r z y s ię g a .  P o  rozejściu 
s ię  b e z r o b o t n y  h w ę g  e! o d d a n o  d o  d y s p o z y c j i  
u t z ę d u  g m in n e g o .
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J a n  T a d e u s z  h r a b ia  K lim c z o k  z  B ie ls k a  
p o z b a w io n y  m a ja tk u  | n a z w is k a  p r z e z  
o s z u s t a  L u b a ra . u c ie k ł  w  g ó r y  z  p o s ta n o ­
w ie n ie m . ż e  b ę d z ie  tę p i ł  z ły c h ,  a b r o n ił  
p o k r z y w d z o n y c h .  K lim c z o k  d o b r a j  s o b ie  
t o w a r z y s z y  i u t w o r z y ł  z  n im i b a n d ę  r o z ­
b ó j n ic z a .  k tó r a  s w ° i a  s ie d z ib ę  m ia ła  w  
p o b liż u  m a 'o w n ic z e j  d o l n y  B y s ir e i .  W  fa- 
fciś c z a s  p ó ź n ie j  R a c h e la ,  u k o c h a n a  .M arku­
s a ,  b ę d ą c e g o  p r z y j a c ie le m  K lim c z o k a , n ie  
c h c ia ła  w y d a ć  k r y j ó w k i  b a n d y  K lim c z o k a ,  
t o  te ż  k s ią ż ę  S u łk o w s k i  z m u s ił  ją  d o  p o ­
ś lu b ie n ia  w s t r ę t n e g o  ż y d a  P r e r a u e r a . N 'e  
n t o g g c  t e g o  z n ie ś ć ,  R a c h e la  u to p iła  s ię .  
W y d o b y t e  z w ło k i  o d n ie s io n o  d o  d o n m  o jc a  
je j ,  s t a r e g o  S i lb s r s t e ln a .

n eg o , d z ie ln e g o  m ęża . W y o b ra ż a ł  so­
b ie , że  w  w ie c z ó r s a b a tu  o d w ied z i g o  
z m ężem  i d z iećm i, m iłem i. k ę d z ie rz a -  
w em  tłu śc io sz k a m i, p o d o b n em i d o  
m a tk i i że w sp ó ln ie  zas ięd z ie  p rz y  
św ią te c z n ie  n a k ry ty m  sto le . A lb o  też  
p o sz e d łb y  do  n ich , do  ich  c ich eg o  
g n ia z d k a , g d z ie  n a  s to le  pa liły  się św ie­
ce sa b a to w e . C ieszy ł się  na  m yśl ro s ­
n ą c e g o  d o b ro b y tu  i szczęś liw eg o  p o ­
ży c ia  sw y ch  dzieci. M ia łb y  w ięc  z ię­
cia, k tó re g o  m ó g łb y  się  ra d z ić  i p rz e ­
k a z a ć  m u w ła sn y  in te re s , g d y b y  m u 
oczy  i ręce  o słab ły .

P ry s ły  m a r z e n ia ! S ta rz e c  łk a ł rz e ­
w n ie , a łzy  śc iek a ły  m u  po  siw ej b ro ­
dzie , g d y  p o m y ś la ł o tem , że o d tą d  ży ­
cie będ z ie  m ia ł sm u tn e  i sa m o tn e . N ie 
p ra g n ą ł  ju ż  życia . S k o ro  R a c h e la  
u m a r ła , życie  nie m ia ło  już  d la  n ieg o  

ła  w y jść  za  c ieb ie , w ięc  m o że  je j g ro -  ż a d n e g o  zn aczen ia . A ch , cudze  ręce

M o rd e rc o , m o rd e rc o !  —  k rz y ­
cza ł na P re ra u e ra . —  Z ab iłe ś  m o je  
d z ieck o ! P o w ied z  p ra w d ę !  N ie chcia-

z i łe ś !
W  te j  sam e j chw ili z ro b ił się  sz m e r 

w tłu m ie . L u d z ie  u s tę p o w a li z s z a ­
cu n k iem , ro b iąc  w o ln e  p rz e jśc ie  d la  
cz c ig o d n e g o  s ta rc a , k tó re m u  łzy  sp ły ­
w a ły  po tw a rz y .

B y ł to  ra b in  S a lm en fe ld . S p o g lą d a ł 
on sm u tn y m  w z ro k iem  d o k o ła . P rz e ­
sz ła  sp o ra  ch w ila , z an im  zd o ła ł o c h ło ­
n ą ć  i p rz y s tą p ić  d o  tru p a , n ad  k tó ry m  
o d m ó w ił c ich ą  m o d litw ę . P o te m  
zw ró c ił się do  n ie sz c z ę ś liw eg o  o jca.

T e ra z  d o p ie ro  d o w ie d z ia n o  się p ra ­
w d y , p rz y n a jm n ie j po  części. B o  co 
sk ło n iło  k s ięc ia  d o  g w a łto w n e g o  p o łą ­
czen ia  p a ry , o  te m  rab in  S a lm en fe ld  
ta k ż e  nie w iedzia ł. O p o w ied z ia ł ty lk o , 
że g o  k s iążę  z re w o lw e re m  w  rę k u  
zm u sił d o  d a n ia  ś lubu .

S ta ry  S ilb e rs te in  d y sza ł c iężko . W i­
d a ć  b y ło  po  n im . jak  c iężk ą  s ta c z a ł 
w a lk ę , a b y  s tłu m ić  w  sob ie  p rz e k le ń ­
s tw a , jak ie  m u się c isn ę ły  do  u s t.

P o te m  w sk a z a ł rę k ą  n a  tru p a , a 
w z ro k  u tk w ił w  M en d lu  P re ra u e rz e .

—  M en d lu , p rz e z  p a m ię ć  na u m a r ­
łą  —  p o w ied z  sz c z e rą  p r a w d ę ! D la c z e ­
g o  u czy n ił to  k s iążę  S u łk o w sk i?

M en d e l P re r a u e r  nie m ó g ł się w y ­
w in ąć . W p ra w d z ie  ch c ia ł się  w y k rę ­
c ać  i u p ię k sz y ć  sw o je  p o s tę p o w a n ie . 
P rz y z n a ć  się  jed n ak  m u sia ł, że p o d ­
s łu ch a ł i z d ra d z ił k sięc iu  ro z m o w ę  o j­
ca z c ó rk ą  i że k s iążę  ch cąc  częśc ią  
w y w rz e ć  n ac isk  na  R ac h e lę , częśc ią  
za ś  w y n a g ro d z ić  M en d la  za jeg o  p rz y ­
s łu g ę , s ta ł się  p rz y c z y n ą  n ieszczęścia .

S ta ry  S ilb e rs te in  n ic  n ie o d p o w ia ­
dał. P rz e d  B o g iem  i lu d źm i, choc iaż  
n ie  w o b ec  se rc a  o jc o w sk ie g o  b y ł M e n ­
de l P re r a u e r  o d tą d  je g o  zięc iem . R ó ­
w n o c z e śn ie  by ł M en d e l w d o w cem , k tó ­
ry  s tra c ił m ło d ą  żonę . W ię c  s ta rz e c  
sp o jrz a ł n a  n ie g o  w z ro k ie m  p e łn y m  
b ó lu , ż a ło b y  i sk a rg i, aż  M en d e l sp u ś­
cił g ło w ę  i co fn ą ł się  d o  d rzw i. P o ­
szed ł d o  do m u  o d p ra w ia ć  „ sz iw a “ czy li 
w  p o d a r te j  o d z ieży  p rz y k u c n ą ć  do 
z iem i, jak  to  ży d z i czy n ią , g d y  u m rz e  
k to  z ro d z in y ,

R ó w n ie ż  s ta ry  S ilb e rs te in  ro z d a r ł  
sw ó j h a ła t  i u s ia d ł n a  ziem i z ża lu  n ad  
z m a rłe m  d z ieck iem . S ied z ia ł jak  w  
p o s ą g  ro z p a c z y  z a k lę ty . M e c h a n ic z ­
n ie  u s ta  s z e p ta ły  s ło w a  m o d litw y  za 
u m a r ły c h , k tó rą  obecn i m ężczy źn i w  
cza p k a ch  n a  g ło w ie  p o w ta rz a li.

S to p n io w o  o p ró ż n ia ło  się m ie sz k a ­
n ie . T ru p a  z ło żo n o  zw y cza jem  ż y d o w ­
sk im  na  słom ie , a s ta ry  o jc iec  p o z o ­
s ta ł  sam  z sw ą ro z p a c z ą . P o te m  p rz y ­
szły  p łaczk i, u m y ły  t ru p a  i o d z ia ły  w  
k o szu lę . W ię c  s iedz ia ł s ta rz e c  w ż a ­
ło b ie  n ad  z iem sk iem i sz c z ą tk a m i c ó r­
k i, k tó ra  ieszcze  p rz e d  k ilk u  g o d z in a ­
m i by ła  ieg o  ch lu b ą , jed y n ą  p o c iech ą  
i n ad z ie ją  w  s ta ro śc i. N a d z ie ją !  Tleż 
to  razy  s ta rz e c  m a rz y ł o tem . że zoba- 
g zy  R ach e lę  szczęśliw ą  p r z y  b o k u

z a m k n ą  m u  oczy  po  śm ierc i. N ik t po  
n im  n ie  zap łacze , n ik t w  ro c z n ic ę  je g o  
śm ie rc i n ie  p o m o d li się  za  n im  w  boż-

—  sz e p ta ł do  sieb ie  u ra d o w a n y . —  Z a ­
m o rd o w a ł m i w łasn e  m o je  d z ieck o  —- 
w ięc  n iech  te ż  zg in ie  p rz e z  sw o je  
dziecko .

S ta rz e c  w y p ro s to w a ł się. W  te j 
chw ili w y g lą d a ł g ro źn ie . Z siw y m  
w ło sem  w  n ie ład z ie  i s re b rn ą  b ro d ą , z 
tw a rz ą  p e łn ą  g n ie w u , p o d o b n y m  by ł 
do  p ro ro k a , ze s ta re g o  te s ta m e n tu , 
k tó ry  śm ie rć  i z a g ła d ę  p rz e p o w ia d a ł 
n a  g rz e sz n y c h  ludzi. P rz y s ię g a  p rz e ­
b rzm ia ła . R y sy  s ta rc a  w y g ła d z a ły  się 
zn o w u . P o c a ło w a ł có rk ę  n ieb o szczk ę  
w  z im n e  czo ło  i g ła sk a ł ją p ie sz c z o tli­
w ie  p o  c iem n y ch  w ło sach , jak  g d y b y  
ją  p rz e p ra sz a ł, że m ącił je j w ieczn y  
sp o czy n ek . Z a k ry ł zn o w u  tru p a  p rz e ­
śc ie rad łem  i u s ia d ł w  k ąc ik u . P rz y k u c ­
n ąw szy , s z e p ta ł c iche m o d litw y  i p o ­
n u ro  sp o g lą d a ł w  p rz e s trz e ń .

Uh
W  obo zie  zb ó jc ó w  p a n o w a ł n a ­

s tró j  p rz y g n ę b io n y . P o  p rz e sz u k a n iu  
w sz y s tk ic h  k ą tó w  la su  c y g a ń sk ie g o ,

Markus usiadł na wysokim cyplu skały.,
nicy . M o że  M en d e l P r e r a u e r ?  G o rz ­
ki u śm iech  w y k rz y w ił u s ta  s ta rc a , k tó ­
ry  z g n ie w u  zac isn ą ł p ięści. C óż g o  
o b ch o d z ił te n  o bcy  cz ło w iek , k tó ry  m u 
się  n a rz u c ił i p rz e z  to  p o ś re d n io  s ta ł  
s ię  m o rd e rc ą  R ach e li ? N iech a j b ęd z ie  
p rz e k lę ty , n iech a j w p iek le  o d p o k u tu je  
k rz y w d ę , jak ą  w y rz ą d z ił R ach e li. C zy  
on  tę  k rz y w d ę  w y rz ą d z ił?  C zy on  był 
rz e c z y w is ty m  w in o w a jc ą ?  O b ra z  rz e ­
c z y w is te g o  w in o w a jc y  w y n u rz y ł m u 
się w  d u szy . W id z ia ł p rz e d  o czy m a 
k sięc ia  S u łk o w sk ie g o , k tó ry  p o m im o  
łez  i p ró śb  R ach e li z m u sił ra b in a  d o  
u d z ie len ia  ślubu .

S ta rz e c  z e rw a ł się  z m ie jsca . C h w ie j­
n y m  k ro k ie m  z a to c z y ł się  d o  u m a rłe j. 
O d k ry ł p rz e śc ie rad ło , k tó re m  sąsiedz i 
zasło n ili t ru p a  i sp o g lą d a ł na m a r tw ą  
i b lad ą  tw a rz  có rk i. Z g ro ź b ą  w zn ió s ł 
z a c iśn ię te  p ię śc i!

—  R ach e lo , m o je  d z ieck o , p rz y ­
s ięg am  ci, że zem szczę  się  n ad  
tw o im  m o rd e rc ą !  A  T y , P a n ie  B oże. 
k tó ry  je s te ś  n ie  ty lk o  B o g iem  m iłośc i, 
lecz  ta k ż e  B o g iem  z e m s ty , w y s łu c h a j 
p rz y s ię g i!  N ie  sp o czn ę  p rę d z e j, d o p ó ­
ki n ie  zem szczę  się na  k s ięc iu  S u lk o w ­
s k im ! O k o  za oko  —  ząb  za zą b ! T a k  
s to i w  p iśm ie  i ta k  też  p o s tą p ię !  A 
c h o c iaż  k s iążę  jest m o żn y m , p o tę ż ­
n ym  p an em , a ja ty lk o  u b o g im  żv d em , 
w o b ec  T w e j m iło śc i i z e m s ty , o P a n ie , 
w sz y sc y  są  r ó w n i !

N a g le  tw a rz  m u  się  ro z ja śn iła !  W  
obzach  iego  z a isk rz y ły  się  b ły sk i n ie ­
n aw iśc i i trv u m fu .

n ie  m o g ło  b y ć  nad z ie i, a b y  K le m e n ty ­
n a  się  zn a laz ła . K lim czo k  p o p a d a ł w  
co ra z  w ięk szy  sm u te k . N a w e t w  nocy  
n ie  m ia ł sp o k o ju , ty lk o  b łąd z ił po  lesie  
c z ę s to  do  ra n a , w  n ad z ie i, że n a tra f i  
n a  ślad  u k o c h a n e j. N ic  d z iw n e g o , że 
ro z p a c z  ta  u d z ie liła  się ta k ż e  d z ie ln y m  
zb ó jco m . T y lk o  jed en  z n ich  n ie  t r a ­
cił g ło w y  i n ie  o d d a w a ł się  sm u tk o w i. 
B y ł to  M a rk u s . S p o tk a n ie  się  z R a ­
ch e lą , ch o ć  sm u tn e  ze w z g lę d u  n a  
t re ś ć  ó w czesn e j ro z m o w y , d o d a w a ło  
m u  siły  i o d w ag i. B o  n ic  in n eg o , jak  
m iło ść  zaw io d ła  R a c h e lę  do  lasu . 
W ię c , jeżeli R a c h e la  k o c h a ła  g o  ta k  
b a rd z o , n ie  co fn ie  się p ew n ie  . p rz e d  
k ro k ie m  s ta n o w c z y m .

—  C o t a m ! —• m y śla ł M a rk u s . -— 
P o  sc h ad zce , ja k ą  sob ie  w y z n a c z y liś ­
m y  z R a c h e lą  n ie  b ęd z ie  już  sm u tn e g o  
p o ż e g n a n ia , ty lk o  u k o c h a n a  d z iew czy ­
na p o z o s ta n ie  p rz y  m n ie  na  zaw sze . 
W p ra w d z ie  to  w ie lk a  o fia ra  z jej s t ro ­
n y  i m u s ia łb y m  rzeczy w iśc ie  b y ć  ta ­
k im  ła jd a k ie m , za  jak ieg o  p rz e d  lu d ź ­
m i u ch o d zę , g d y b y m  nie  m iał b ra ć  
w z g lę d u  n a  je j o jca , k tó ry  je s t ta k ż e  
m o im  o p iek u n em . K to  w ie, czy  o n  
je szcze  n ie  b ęd z ie  b ło g o s ław ił te j g o ­
d z in y , w  k tó re j p o łączy m y  się z R a ­
chelą . C hcąc  b y ć  szcze rv m  w obec  sa ­
m eg o  sieb ie , m u szę  p rz y z n a ć , że zo ­
s ta łe m  zb ó jcą  i ta k im  p o z o s ta ję  ty lk o  
z p rz y w ią z a n ia  do  K lim c z o k a  i d la  d o ­
c h o w an ia  m u p rz y s ię g i. M ia łem  też  
d ru g i ieszcze  p o w ó d : g o rą c e  życzen ie  
w y p o śro d k o w a n ia  m o rd e rc y  n ieszcze-

z b ro d n ię  u k a ra ć . C ó żb y m  m iał z *e'  
g o , g d y b y m  m o rd e rc ę  w y d a ł w ręc 
w ład zy , szczeg ó ln ie , że n ie  m ani PeW* 
n ości, czy  z b ro d n ia  się  już  n ie  p r /e da 
w n iła . K a ra  k ilk o le tn ie g o  więz>et\ ia’ 
na  ja k ą b y  m o rd e rc ę  sk a z a n o , nie za“ 
w o liłab y  m n ie  w ca le . W ię c  p ow in iel, 
z g in ą ć  z m o je j w ła sn e j rę k i i dozna 
to r tu r ,  ja k ic h  m o ja  n ie szczęś liw a  ina 
k a  p rz e d  śm ie rc ią  d o z n a ła . P o g o d y  
zw y k le  ob licze  m ło d z ie ń c a  n a  w sp °nj 
n ien ie  n ieszczęś liw ej m a tk i, o k ry ło  s * 
c h m u rą  n ien aw iśc i i g n iew u . W ia£ 
b y ło  p o  n im , że w  d u szy  k n u ł s trasz  
za m ia ry . L e c z  w k ró tc e  tw a rz  niu 
w y p o g o d z iła .

—  J e s t to  je d y n y  cel, d o  k t ó r e j  
je szcze  d ążę . G dy  g o  o s ięg n ę , £ X 
p o m szczę  śm ie rć  b ie d n e j m o je j uia*
i sk o ro  b ęd ę  się m ó g ł w y co fać  z 
n a  z b ó jc ó w  b ez  z ła m a n ia  w ia ty  
p rz y ja ź n i w o b ec  K lim c z o k a , po rzu c% 
rz e m io s ło  zb ó jeck ie . Z n a jd z ie  sWl 
k a  m ie jsc o w o ść  za g ra n ic ą , gdzie 
się  u d a  ży ć  sp o k o jn ie  z R ach e lą  \  
w a ć  z n ią  szczęśc ia . W te d y  będzie 
m ó g ł ta k ż e  je j o jc iec  c ie szy ć  z n a sz J  
doli. P rz e c ie ż , B o g u  dz ięk i, nie P 
trz e b u je  już  z a ra b ia ć  p ien ięd zy . SPrZ. 
d a  w ięc  sw ó j in te re s  i sp ro w ad z i s.‘ 
do  nas. P a n u  B o g u  w ia d o m o , że ->■ 
b e rs te in  n ie  m oże m ieć  le p sz e g o  z,^ c 
o d em n ie . W id z ę  już  w z ro k ie m  duszR 
ja k  n a sz e  p rz y sz łe  dz iec i b ęd z ie  ^ u 'j  z 
n a  k o la n a c h  i jak  się  b ęd z ie  radowa* 
n a sz e g o  szczęścia .

M a rz e n ia  te  ro z p a liły  w y o b raźn '?  
M a rk u sa . L ica  m u  g o rz a ły , a ° cZ' 
b ły szcza ły  o g n iem . P o d o b n e  w e®0 
m yśli z a p rz ą ta ły  g o  c z ę s to , aż w reS^  
cie n a d sz e d ł d z ień  i w y b iła  g o d z in 3’ 
k tó re j  m ia ł z n o w u  sp o tk a ć  się z 1 
chelą . Z n ie c ie rp liw io n y  w y szed ł z oD 
zu  ju ż  p rz e d  o z n a c z o n y m  czase • 
U s ia d ł n a  w y so k im  cyp lu  sk a ły  i 
g lą d a ł w  dó ł n a  d ro g ę , k tó rą  Prz^ J j  
p o w in n a  R ach e la . C o ra z  m ^cri' e 
u trw a la ło  się  w  n im  p o s ta n o w ię ^1 ’ 
a b y  ja k n a jp rę d z e j z a n ie c h a ć  rzeU11 
śła  zb ó jeck ieg o .

—  A ch , jak  się d z iew czy n a
śzy , g d y  je j to  o ś w ia d c z ę ! -— SJ;eP *{ 
do  sieb ie  z u śm iech em . —  
n a  sz y ję  i p o d z ię k u je  m i g o rąco . ,g 
dy  i o n a  p rz e s ta n ie  w ą tp ić , czv c,z 
ze m n ą  szczęśliw ą . A ch , g d v b v  ^  ^ 
n ad esz ła . D rż ę  z n iec ie rp liw 0* j 
C h c ia łb y m  ja k n a jp rę d z e j zobaczvc 1 
tw a rz  k o c h a n ą , u s ły sz e ć  jej _ %. 
d źw ięczn y  i p rz y c isn ą ć  ją d o  sie, ’e ( 
S p o jrz a ł na  zeg a re k . G o d zin a , <5 V"t°f  . 
m ia ła  p rz y jść  R a c h e la , d a w n o  i« z vs-ie 
nę ła . C zo ło  m ło d z ień ca  p o k ry ło  - -

I r .ie
ch m u rą .

—- C zy ża łu je  sw e g o  k r o k u _ 
p rz v id z ie  w c a le ?  —  sz e p ta ł do  * 
—  M o że  b a rd z o  jej d o k u cza li i z^ ; c 
sili w y jść  za M en d la  P re ra u e ra .  ̂ t 
ży czę  te g o  M e n d lo w i! —  m ów ił da 
w  złości. —  B o  ch o ćb y  by ł m eżetn  ^  
cheli, m u s ia łb y  sw o ją  p o d ło ść  ^vC’ [i 
p rzy p łac ić . L e c z  w k ró tc e  tw a rz  
się  w y p o g o d z iła . .

G łu p s tw o  ro b ię , że się  za raz  
c ie rp liw ię , —-  p o c ie sza ł sam  siebie.^
Z B ie lsk a  d o tą d  d a lek o , a d ro g a  uC1^ 3 
liw a. M oże te ż  R ach e la  n ie .rr,0Cvć 
w y jść  p rę d z e j z d o m u . M usi _ 1 . 
o ctro ź n ą , żeb y  się n ie  w ydać. N a tP 1 ^  
n ie j za  k w a d ra n s  b ęd z ie  tu  z pew «
ścią. a

C zek a ł w ięc  ie szcze  k w ad ran s
/  ■ L e r r  t jk o c h a jj j

d z iew czy n y  n ie  b y ło  w id ać . ^

O, wiem już, jak się zemszczę! śliwej mojej matki, abym go mógł za

p o te m  jeszcze  d ru g i.
w idać .

w ia tr  szu m ia ł z^ c icha, a ra z  P° 
p rz e m k n ą ł się za iaczek  m ięd zy  krza ‘ 
m i. W re sz c ie  M a rk u s  s tra c ił nadzie. 
B a rd z o  p o sm u tn ia ł.

(Ciąg dalszy nastąpi
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Ponowne rozruchy w Palestynie
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le s ty n y  em ig ra n tó w  ży d o w sk ich , b y  w je -  d o w a n ie  em igran tów  w  portach  p a le -  
c h a ły  do n a jb liższych  p o r tó w  I c z e k a ły  tara styń sk ich .
d a lszy ch  d y sp o z y c y j . S y tu a cja  o b ecn a  W  ciągu poniedziałku sy tuacja  w  P a- 
b o w iem  n ie  z e z w a la  na spokojne w y ła -  lestynie nie uległa zmianie.

RANNYCH. W Ś R Ó D  N ICH  Z N A JD U ­
JE s i ę  D W U  Z A B IT Y C H  P O L IC JA N - 

R A N IO N Y C H  Z O ST A Ł O  18
e o l i c j a n t ó m l

fozri ,nied z ieK d o sz ło  d o  p o w a żn ie jszy ch  
% )  v  v w  Jerozolim ie, g d z ie  A rab ow ie  
czeE ° ł^ E cję  bom bam i, w  n a stęp stw ie  

w y w ią z a ła  s ię  strzelan in a  m ięd zy  
3  a d em o n stra n ta m i 

clń« .J ć D e  n ied zie la  m in ęła  spokojn ie , 
sto 1 h dz^ k i tem u, iż  p rzejeżd ża jące  g ę -  
Dq ulicami an g ie lsk ie  sa m o ch o d y  p an cer-  

“■zymały w  szachu d em on stran tów . 
<W,n ardziej charak te rys tyczne  jest. iż 
kont i trac*e  arab sk ie  za czy n a ją  zm ien iać  
a-", . ‘. z  a n ty ż y d o w sk ic h  stają  s ię  a n ty -
®n8*elskk
Da»„Si?  Syrii i Transjordanji, gdzie w
sły I!" . mĘ T e nastroje szybko przenio-

toon^s U * w  Unmam m ia ły  m ie jsce  d e -  
stracje antyangieJsk ie . 

lest^ . w ° d z tw o  w ojsk  an g ie lsk ich  w  P a -  
sta/J?1® za zadato  p o s iłk ó w  o d  korpusu , 

^ n o w a n e g o  w  E gipcie .
stał ! e zes  arabsk iej lig i n arod ow ej w y ­
sram anS ie lsk iego  m in istra  kolonij te le -  
się protestując p r zec iw k o  zach ow an iu  
°chr ac*z an g ie lsk ich  w  P a le s ty n ie  i 
Wyn0ny ora w  lu dn ości arabsk iej, która  
lesty°Sl ^  Procent c a łe g o  za ludn ien ia  P a -

W ielkie poruszenie w yw ołała  w śród  
m ieszkańców  P szczyny  i okolicy w iado­
m ość o  z a w ieszen iu  w  c zy n n o śc ia ch  o s ła ­
w io n eg o  p. P r z y s i e c k i e g o ,  dyr. 
Sem inarjum  nauczycielskiego w  P szczy ­
nie. Zaw ieszenie p. P . b y ło  rezu ltatem  b a­
dań  sp ecja ln ej kom isji W y d z . O św . Publ. 
p rzy  Ś l. U rz. W oj. K ierow nictw o Sem i­
narium  spraw uje obecnie p. prof. L e sz ­
c z y ń s k i

P . dyr. P . zdążył w  czasie swego u- 
rzędow ania w y s ia ć  na em ery tu rę  4 p ro­
fe so r ó w . W  czasie sw ego urzędow ania 
za jm o w a ł s ię  on w ięce j p o lityk ą , niż k ie ­
r o w n ic tw em  Sem inarjum . Komisja stw ier­
dziła podobno m. in. pew ne niedokładno­
śc i w  bursie, istniejącej p r z y  Sem ina­
rjum.

WIzertmM C h rys te  Krzyże i pomniki
s e $ s r ? € ! « 5 « B W « B S i  £ i 9 « B € $ s i n i

Policja w  Zagłębiu w padła na ślad 
śm iałej szajki św iętokradców , k tó ra  od 
dłuższego czasu dokonyw ała system a­
tycznych  kradzieży na cm entarzach Sos­
now ca, Zagórza. Nowego Sielca i innych, 
obdzierających groby z ozdób, k rzyżów  
m etalow ych, pomników, w izerunków  
C hrystusa, m etalow ych blach itp.

Kiedy kradzieże staw a ły  się w prost 
m asowe, a dozorcow ie cm entarzy  byli 
bezradni, zawiadom iono policje, k tó ra  po 
dłuższej obserw acji w p a d ła  na ś la d  ł uię- 
la  w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  zo rg a n izo w a n e j

bandy. Są to : m ieszkańcy Sosnow ca Albin  
i S tanisław  Kudelscy, Okrzei 26. ojciec i 
syn, C z e s ła w  W arm ur, Słow ackiego 36 i 
A dam  H erpel bez stałego m iejsca zam ie­
szkania.

N abyw cam i skradzionych przedm iotów  
byli M ossek, C hana ł B racia  P e r g r y c h to -  
w ie  z  S o sn o w c a , Perła  1. oraz M oszek ł 
E stera  W einerow ie z Będzina. U w ym ie­
nionych policja w  czasie rewizji odkryła 
praw dziw y m agazyn krzyżów , w izerun­
ków  C hrystusa, blach itp. ogólnej w arto ­
ści kilku ty sięcy  złotych.

gieu l . zw iązk u  z o s ta tn ie™  zajśc iam i an- 
dfom w y so k i k om isarz  p rzy ją ł p r e z y -  
bec !  ® £zek utyw y arabsk iej i z ło ż y ł  w o- 
c ^  aw a łaczy  arabsk ich  u rzęd o w e  o św ia d -  
sty„a ’ iż  w  n ajb liższej p r z y sz ło śc i P a le ­
tę  w otrzy m a  parlam ent. Jak w iad om o, 
le$tv *.s Kdu na w ię k sz o ś ć  A rab ów  w  P a -
ńecvrf!1  m ieliby  on i w  tym  p arlam en cie  _ _ _ _
^szejui ą  Prz® w agę. z  tej te ż  p r z y c z y n y
tej 2 :*1® P rojekty te g o  rodzaju  b y ły  d o  _________

na “  amsnlani pocztowy pod Naidancm
ą in o r -  A ■ —

ta k . iż  o b e c n ie  p o z o s t a j e  w  k o p a ln i 94  g ó r n i-  
k ó w . P r z y b y l i  z  D r o h o b y c z a  d y r .  M a r k ie w ic z ,  
n a c z e ln ik  o k r ę g o w e g o  u r z ę d u  g ó r n ic z e g o ,  ta ż .  
W a S y t y s z y n ,  in s p e k to r  p r a c y  o r a z  k o m e n d a n t  
p o w ia t o w e j  p o le j ' ,  k t ó r z y  w s p ó ln ie  z  d e le g a ­
c ja  g e n e r a ln e g o  Z w ią z k u  z a w o d o w e g o  o r a z  
z a r z ą d e m  k o p a ln i o d b y li  k o n fe r e n c ję  w  s p r a ­
w ie  l ik w id a c j i  k o n flik tu . S t o s o w n ie  d o  p o ­
w z ię t e j  u c h w a ły ,  z j e c h a ło  d o  p o d z ie m i l - c h  
d e le g a t ó w  r o b o t n ic z y c h ,  k t ó r z y  o z n a jm il i  
p r z e b y w a j ą c y m  n a  d o le  g ó r n ik o m , l i  z a r z ą d  
k o p a ln i w  o s o b ie  in ż . K o s ib y  c o fn ą ł  n a  w ła s n ą  
r ę k ę  w y p o w ie d z e n ie  p r a c y  g ó r n ik o m . O ś w ia d ­
c z e n i e  to  n ie  z a d o w o l i ło  je d n a k  g ó r n ik ó w ,  
k t ó r z y  z a ż ą d a li  p is e m n e j  g w a r a n c j i  c o f n !e c ta  
w y p o w ie d z e n ia  p r z e z  u p e łn o m o c n io n e g o  p e ł ­
n o m o c n ik a  f ir m y , a  p o n a d to  z a ż a d a li  z a p e w ­
n ie n ia  z e  s t r o n y  z a r z ą d u  k o p a ln i,  iż  p o  l ik w i­
d a c ji s tr e jk u , p r a c a  b ę d z ie  s ię  o d b y w a ła  naj­
m n ie j  p r z e z  t r z y  m ie s ią c e .  S tre jk  t r w a  w  d a l­
s z y m  c ią g u  i w  p o d z ie m ia c h  p r z e b y w a  96  g ó r ­
n ik ó w . Z a r z ą d  k o p a ln i w y s ł a ł  z a w ia d o m ie n ie  
te le g r a f ic z n e  d o  c e n tr a l i  w ie d e ń s k ie j  o  k o n ­
f l ik c ie  i s p o d z ie w a  s ię ,  ż e  ju tr o  n a d e jd ą  in ­
s t r u k c je  w  s p r a w ie  d a l s z e g o  p o s t ę p o w a n ia .

W  n ie d z ie lę  w  g o d z in a c h  w ie c z o r a ,  p o w a ż ­
n ie  z a s ła b ło  k ilk u  u c z e s t n ik ó w  s tr e jk u  g ło d o ­
w e g o ,  z n a jd u ją c  s i e  w  p o d z ie m !a c h  k o p a lu !  
w o s k u  z ie m n e g o  w  B o r y s ła w iu .  C h o r y c h  w y ­
d o b y t o  n a  p o w ie r z c h n ię  j u d z ie lo n o  im  p o m o ­
c y  le k a r s k ie j .  Z a rz a d  k o p a ln i o b ie c a ł  p o  r a z  
w t ó r y  s tr a jk u ją c y m , ż e  p o  z l ik w id o w a n iu  
s t r e j k u  c o fn ie  w y p o w ie d z e n ie  s tr a jk u ją c y m  i 
u d z ie ij  im  d łu g o te r m in o w y c h  z a l ic z e k  n a  z a ­
k u p  ż y w n o ś c i  j, o p a łu . Ż ą d a n ie  s tr a jk u ją c y c h  
u tr z y m a n ia  k o p a ln i w  r u c h u  p r z e z  3 m ie s ią c e ,  
z o s t a ło  p r z e z  z a r z ą d  k o p a ln i o d r z u c o n e .  S tr a j­
k u ją c y  z g o d z i l i  s ie  n a  p r o p o z y c ję  z a r z ą d u  k o ­
p a ln i i s tr e jk  p r z e r w a n o .  N ie b a w e m  z a c z ę t o  
w y d o b y w a j  z  p o d z ie m i s tr a jk u ją c y c h  w y c ie ń ­
c z o n y c h  g ło d e m  r o b o tn ik ó w , O  g o d z .  2 3 -c ie I  
s tr e jk  z o s t a ł  z l ik w id o w a n y .

•

Zapowiedź zmiany
konstytucji gdańskiej

W  n ie d z ie lę  w ie c z o r e m  p r e z y d e n t  s e n a tu  
g d a ń s k ie g o  dr. R a u s c h n in g  w y g ło s i ł  na  w ie l -  
k ie m  z g r o m a d z e n iu  p u b łic z t ie m  p r z e m ó w ie n ie ,  
w  k t ó r e m  z a p o w ie d z ia ł  z m ia n y  w  k o n s t y t u ­
c j i  g d a ń s k ie j .  O b ó z  n a r o d o w o - s o c j a l i s t y c z u y ,  
n a  k t ó r y m  o p ie r a  s w e  r z ą d y  o b e c n y  s e n a t  
g d a ń s k i  z a m ie r z a  w  r a m a c h  T r a k ta tu  W e r s a l­
s k ie g o  d a ć  w o ln e m u  m ia s tu  n o w y  u s tr ó j .  W  
k o ń c u  p r e z y d e n t  R a u s c h n in g  p o d k r e ś l i ł ,  iż  
o b ó z  h it le r o w s k i  w  G d a ń sk u  d a ł, ja k  d o tą d ,  
w y s t a r c z a j ą c e  d o w o d y ,  Iż p r a g n ie  p o k o ju  I 
lo ja ln e j  w s p ó łp r a c y  z  P o ls k ą .

fzu  Ś ród ziem n em , w io z ą c y m  d o  Pa'

b Krwawy Pani
w sowieckim anodę pracy

?  Rygi dcmoszą: 
tylec!; ug wiadomości z  pogranicza so -  
$ię .K>ego, w W ołogdzie, w znajdującym  
W r ?  obozie pracy przym usow ej, w y- 
do$2| buTlt- M iędzy zesłańcam i a strażą  
baci-,0 k rw aw ych w ak. P o  obu stro ­
fy^. SK zabici i ranni. Podobno zbunto- 
gr a ‘ więźniowie m aszerują w kierunku 
tVo,-,vy rosyjsko-fińskiej, ścigani przez 

sowieckie.

Z R zeszowa donoszą:
W  tr z e c im  d n iu  r o z p r a w y  d o r a ź n e ]  p r z e c iw  

5  s p r a w c o m  n a p a d u  n a  a m b u la n s  p o c z t o w y  
p(>d M a jd a n em  I z a b ó j s t w o  p o s te r u n k o w e g o  
M a r k ie w ic z a ,  p o  o d r z u c e n iu  p r z e z  tr y b u n a ł  
w n io s k ó w  o b r o n y ,  n a s t ą p i ły  p r z e m ó w ie n ia  
s tr o n -  Z k o le i tr y b u n a ł  u d a ł s i ę  n a  n a r a d ę ,  
p o c z e m  o g ło s i ł  w y r o k ,  m o c ą  k t ó r e g o  o s k a r ż e n i

W a le n t y  P a s  I J a n  K ie łh ło w s k l  s k a z a n i  z o ­
s t a l i  n a  k a r ę  śm ie rc L  o r z e z  p o w ie s z e n ie .  
S p r a w ę  t r z e c h  p o z o s t a ły c h  o s k a r ż o n y c h  J a ­
s ie ń s k ie g o .  B a r t ło m ie ja  i  J a n a  C u d o łó w  p r z e ­
k a z a n o  d o  p o s tę p o w a n ia  z w y k łe g o .  O b r o ń c y  
s k a z a n y c h  z w r ó c i l i  s i e  d o  P .  P r e z y d e n t a  R .  P .  
o  u ła s k a w ie n ie .

Q ł o d ó w & a  9 6  g ó r n i k ó w
m podziemiaefk kopalni nosku n> (&oryslan>iu

,  Z e  L w o w a  d o n o s z ą :  n ik ó w  o d m ó w i ła  w y ja z d u  7 p o d z ie m i  4 0  g ó r -
^raU ic,v ęz ,n ra ! ^ i e  m a s z e r u j ą  w  k i e r u n k u  \V  k o p a ln i w o s k u  z ie m n e g o  „ B o r y s ła w *  w n ll ió w  p o z o s t a j e  w  p o d z ie m ia c h .  P o łu d n io w a

J -  B o r y s ła w iu  w y b u c h ł  s tr a jk  g ó r a lk ó w .  z m ia n a  g ó r n ik ó w ,  w  l i c z b ie  5 4 . z j e c h a w s z y  d o
W  s o b o t ę  o  g o d z ,  16 p ie r w s z a  z m ia n a  g ó r -  p o d z ie m i ,  p r z y łą c z y ła  s i e  d o  d e m o n s tr a n t ó w ,

S P R Ó B U J E S Z  n ie  p o ż a łu j e s z .  C e r ę  r o b i  
p ię k n ą  K rem  t M y d ło  . H a lin a "  N . 1 o r a z  
u s u w a  p ieg ;, w ą g r y  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p la m y ,  
c e n a  2-50 z l . ; z a ś  k r e m  „ H a lin a "  N . 2  u d e i i -  
k a tn ia  na  z a w s z e ,  z a p o b ie g a  z m a r s z c z K o m  
o r a z  u s u w a  ta k o w e ,  c e n a  2-80 z l. W y r o b y  

M a g  W  P a ź d z ie r s k ie g o .  F a b r . K o m e t.  
„ P h a r m a c h e m ia "  B y d g o s z c z .  F a b r  S k ła d  na  
O  Ś lą s k u  S  B o r y s .  K a to w ic e .  P i ł s u d s k ie g o  13

P O D Z I Ę K O W A N I E ! N ta ie j s z e m  s k ła d a m  
s e r d e c z n e  p o d z ię t o w a n ie  S z a n .  P a n u  J a s iń ­
s k ie m u , n a u c z y c ie lo w i  k l. V I a S z k o ły  W y ­
d z ia ło w i  i r o d z ic o m  u c z n ió w  o w e j  k la s y  z a  
ła s k a w ą  o b e c n o ś ć  n a  M s z y  ś w .  A . W a le c z e k .

M A S Z Y N A  S in g e r a  76  z ł .  N o w a  m a s z y n a  
220  z ł- G a b in e to w a  m a s z y n a  290  z l .  s p r z e ­
d a  n a  r a t y  K o r n e k . K a to w ic e ,  J a g ie l lo ń s k a  7 2 .

4 4 4 7 d
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lełn ognisko domowe! W  tych wspaniałych salach 
czuję się obcym, zimno mi!

Martwe oczy jego napełniły się łzami.
— Prawda, że cierpieliśmy nędzę, ale byliśmy 

przynajmniej razem. Mogłem starać sie o byt Olgi, 
a dzisiaj nie wiem nawet, gdzie ona jest. Podczas 
gdy ja tutaj żyję w  dobrobycie, ona błądzi może 
po świecie bezradna, bezdomna, wystawiona na 
przeciwność losu. Nazwie mnie może pani głupcem  
słabym czławiekiem. Ale nie moja to wina, że ro­
zum mój nie chce słuchać serca, że ciągle w duszy 
mej podnosi się silny głos w  obronie matki mych 
dzieci.

Sydonja odsunęła się od niego i przysłuchiwa­
ła się jego słowom z rosnącą niecierpliwością. Zno­
wu trudy jej były daremne. Czuła, że nie zdoła dłu­
żej ukryć swej niechęci.

— Powinien pan umieć się opanować, hrabio! 
— rzekła szorstko. — Skrupuły te świadczą wpraw­
dzie o szlachetności pańskiego serca, ale nie unie­
winnią tej, która cię okłamywała. —- Nie mówmy 
zresztą o niej! Jeżeli pan mą ochotę, to panu trochę 
poczytam.

Janusz skinął głową roztargniony. Żałował, że 
wypowiedział myśli, które go dręczyły. Powinien 
był przeczuć, że baronówna go nie zrozumie.

— Tak. niech mi pani czyta! — rzekł z w est­
chnieniem. — To odwróci moje myśli od tych spraw. 
Niech mi pani przeczyta „W Szwajcarii1* Słowac­
kiego. To mój ulubiony poemat!

— Dobrze! — rzekła Sydonja i zadzwoniła.
Był to znak dla Olgi, która też wnet zjawiła

się na progu.
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sprąwia pan tym, którzy są koło pana, którzy pana 
kochają i z panem cierpią?

Janusz zaśmiał się smutno.
— Wiem, że jestem niewdzięczny, baronówno 

— westchnął z cicha. — Niemałą to jest ofiarą ze 
strony pani, że porzuciła swój zawód i chciała się 
zająć tym domem, pielęgnowaniem biednego niewi­
domego człowieka, oraz wychowaniem mych nie­
szczęśliwych dzieci! Ale niech pani ma dla mnie 
pobłażanie. Czyż nie jest strasznym los, jaki mnie 
dotknął? Jestem ślepy, mam przed oczami w iecz­
ną nieprzeniknioną noc, która się nigdy nie rozja­
śni! Musiałem sobie powiedzieć, że nigdy nie ujrzę 
zieleni drzew, błękitu nieba, światła słońca, twarzy 
moich ukochanych! Jestem bezradna istotą, która 
bez podpory nie może ruszyć się z miejsca! Poj­
muje pani, baronówno, jakie to wszystko straszne? 
Do tego dołączą się wspomnienie zniewagi, jaką mi 
uczynił ten chłystek, zniewagi, której ja pomścić 
nie mogłem. Mam jednak wrażenie, że z mojem 
oślepieniem była jakaś dziwna sprawa, że to nie to, 
co powiadają lekarze. Zdaje mi się, że Wólecki 
umaczał palce w  tej sprawie!

Blade dotychczas jego policzki Dowlekły się. 
rumieńcem zapału, jak zawsze wtenczas, gdy nie­
szczęśliw y człowiek mówił o swej ślepocie i jej 
przyczynach.

Nie mógł widzieć, że baronówna zmieszała się 
lekko-

— Zdaje się panu tylko — rzekła z wymuszo­
nym uśmiechem. — Przecież Wólecki nigdy nie był 
w  zamku! Zresztą, wszystko być może! Co do
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Zmiana uposażeń
w sądownictwie

U p o s a ż e n ie  s ę d z ió w ,  Jais s i ę  d o w ia d u je m y ,  
m a  b y ć  z r e fo r m o w a n e  w  te n  s p o s ó b ,  ż e  p o ­
w s t a n ą  4 g r u p y  p ła c y .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , s p e c j a ln ie  d la  s ę ­
d z ió w  s t w o r z o n o  4 g r u p y  p ła c y .  D la  s ę d z ió w  
g r o d z k ic h  425 z i .,  d la  s ę d z ió w  o k r ę g o w y c h  550  
z t .,  d la  s ę d z ió w  a p e la c y j n y c h  800  z i„  d la  s ę ­
d z ió w  N ąd u  N a j w y ż s z e g o  1100 z ł .  m ie s ię c z n ie .

D o d a tk i fu n k c y jn e  p o s ia d a ć  b ę d ą  p r e z e s i  
s ą d ó w ,  k ie r o w n ic y  s ą d ó w  g r o d z k ic h , a n a w e t  
m o g ą  }e  o t r z y m a ć  k ie r o w n ic y  k a n e c ia r y j .

Wymiana więźniów
z Łliwą

R są id  k o w ie ń s k i  p o  • w id o k r o tn e m  o d ­
rzucaniu pośrednictwa międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża w  sprawie wymiany 
więźniów między Polską a Litwą, zgodizić się 
ma po raz pierwszy na przeprowadzenie ta­
kiej wymiany. Genewski Czerwony Krzyż 
osiągną! już porozumienie z  władzami 1'itew- 
skierni o wymianę 12-tu Polaków, znajdują­
cych się w  więzieniu kowieńskiem rzekomo 
za akcję szpiegowską. W tak:ei samej liczbie 
wydani mają być Litwina osadzeni w  więzie­
niu na Wileńszczyźnie.

•
K rw aw a fiemonsfracla

p n e c iw la s zy s io w s lia  n a  K o i  tu
1 Z A te n  d o n o s z ą :

P o d c z a s  o b c h o d u  r o c z n ic y  r e w o lu c j i  f a s z y ­
s t o w s k ie j  p r z e z  k o io n ję  w io s k ą  na  KOrfu. d o ­
s z ł o  d,o d e m o n s tr a c j i  p r z e d  g m a c h e m  s z k o ły  
w ło s k ie j ,  g d z ie  o d b y w a ła  s ię  u r o c z y s t o ś ć .  —  
T łu m  w z n o s i !  w r o g ie  o k r z y k i  i r z u c a ł  k a m ie ­
n ia m i. W s z y s t k i e  s z y b y  w  s z k o le  z o s t a ły  w y ­
b it e .

P o l ic j a  tłu m  r o z p ę d z i ła ,  u ż y w a j ą c  b r o n i.
W ś r ó d  m a n ife s t a n tó w  j e s t  15 r a n n y c h ;  

w ś r ó d  p o lic j a n tó w  1 0 -c łu .

'■‘Trag^cma  ś m i e r ć
io tn i& a  fra n eu sfó ieg o

‘ Z P a ry ża  donoszą:
W  poniedziałek jeden z p ierw szych  

pilotów  Francji, de Verneith, zginął w ka­
tastro fie  lotniczej, koło Dijon.

De V em eith przyleciał w sobotę do 
Dijon z Tunisu i w poniedziałek rano w y ­
s ta rto w ał do P aryża , mimo ostrzeżeń, iż 
na trasie panują złe w arunk i atm osfe­
ryczne. ' '  " ........  ' • ■“

O statni raz dow ództw o lotniska w  Di­
jon o trzym ało  od niego w iadom ość o go­
dzinie 10 min. 30. K atastrofa w ydarzy ła  
się najpraw dopodobniej w chwilę później. 
Szczątki sam olotu znaleziono na jednym  
z  okolicznych pagórków .

Zginęli rów nież m echanik i radiotele­
grafista.

©

Odpowiedzi (Redakcji
Sk. J .  B i e l s w w l c e .  Zależy to od dobrej 

woli przedsiębiorcy oraz Biura Pośrednictwa

Dziele ilrzeeliu Maryli Maliszowej
= S I  (Pierwsza mieszezęślźwa m iia śi x6rodnia*&i

W iadom ość o grzesznej miłości M aryli 
z młodym studentem  Koćwą, podziałała 
na rodzinę W ęgrzynów  jak grom  z jasne­
go nieba. Ojciec jej jakkolwiek z cięż- 
kiem sercem  zgodził się na m ałżeństwo. 
Ślub odbył się w kościele M ariackim, po­
czem  młodzi zam ieszkali u W ęgrzynów . 
W krótce potem urodziła się córeczka, 
k tórą  nazw ano Hanusią.

7lieszczęśiiwe stadia 
małżeńskie
P rzez  cztery  lata młodzi małżonkowie 

żyli bardzo szczęśliw ie. M aryla ubóst­
w iała córeczkę Hanusię, k tóra również 
pogodziła rodzinę W ęgrzynów  z rodziną 
Koćwów, gdyż ta ostatnia przedtem  nie 
mogła się pogodzić z m ezaliansem  syna. 
Juljusz Koćwa był jednak za młodym , by 
być przykładnym  małżonkiem. Na żadnej 
posadzie długo nie w ysiedział, a tylko 
p rzez  rok pracow ał jako chemik w  Sp. 
Akc. „G arbarn ia" w  Ludwinowie. O ro­
dzinę jednak nie dibał zupełnie, a za za­
p racow ane pieniądze kupi! sobie moto­
cykl. Był zdania, że obowiązkiem  teś­
ciów , jest żywtić i u trzym yw ać  jego i je­
go rodzinę.

Łagodząca w szystkie burze rodzinne 
Hanusia zm arła mając 4 latka. Po jej 
śmierci pom iędzy młodymi m ałżonkami 
dochodziło coraz częściej do nieporozu­
mień. M iody Koćwa, którem u rodzice je­
go dawali zapomogi pieniężne, nie tylko, 
że  żonę zaniedbyw ał, ale jaw nie ją zdra­
dzał. Gdy w ytoczono mu proces o 
zgw ałcenie jakiejś dziew czyny, cierpli­
w ość M aryli sie skończyła  i w niosła o 
rozw ód.

Jłczgstajna cazw&dka
Do rozw odu jednak nie doszło, gdyż 

m ałżeństw o zostało uniew ażnione i Ma­
ryla mogła znowu nosić sw e panieńskie 
nazw isko. M łody Koćwa nie mógł się 
jednak pogodzić z tem. że ma na zaw sze 
utracić M arylę. To też przeprosił ją i 
przez cały  następny  rok spotykał się z 
nią jednak w  tajem nicy przed swoimi ro­
dzicami. Zabiera! on rów nież M arylę na 
w szystk ie  hulanki w dancingach i kab are­
tach. W  czasie jednej z hulanek w paź­
dzierniku ub. roku m iody Koćwa przed­
staw ił M aryli obecnego jej męża, Jana 
Malisza, k tó ry  zakochał się w  przystojnej 
rozw ódce % wzajem nością.

Jtadsz nwizeczmym WlwąU
Malisz zażądał od M arysi, gdyż tak  ją 

nazyw ał, by  zerw ała  z Koćwą. Na to 
Mjarysia bez w ahania zgodziła się, gdyż b. 
jej m ąż obchodził się z nią brutalnie, 
by ł gburem  i złym  człowiekiem . Malisz 
s ta l się w tenczas oficjalnym narzeczonym  
M arysi. Zabierał on ją ze sobą na nocne 
hulanki. To oczyw iście nie podobało sle

rodzicom  M arysi, to też  pom iędzy n arze­
czonym i a W ęgrzynam i dochodziło czę ­
sto do scysji. Malisz nie podobał się ro­
dzicom M arysi ze względu na jego zapa­
tryw ania radykalne. Mimo antypatii, ja­
ką okazyw ała rodzina M arysi, Malisz b y ­
wa? u nich w domu. Byl bezrobotnym  i 
z początku nie miał chęci do pracy, je­
dnak później się zmienił. W  wolnych

chwilach malował obrazy, które M arysi 
przechow yw ała w domu rodziców.

Pew nego razy ojciec M arysi zaU^ ,  
żył u niej obrzydliw e pornograficzne 
sanki w ykonane przez Malisza. Na t 
tle doszło do kłótni pomiędzy Ma>1S:Z . 
a rodziną M arysi. W tenczas Mary' 
w raz z narzeczonym  Maliszem oPuS . 
m ieszkanie rodziców , Po dwuch ,din’ai'r. 
jednak w róciła. W tenczas stafa siej® ' 
dzo pracow itą. Rodzice nie wiedzie u J 
dnak, że M arysia spotyka się potasem 
x  Maliszem. Po pewnym  czasie ZIj}'ie 0. 
się tów nież Malisz, który przeprosiT 
dziców M arysi, obiecyw ał popraw ę 1 0 
zyw ał chęć do rozpoczęcia nowego w  
cia..

'Uśmiech iosu szczęścia
M arysia w raz  z MaliSizem rozpoezęt 

więc sta rać  się o pracę, by stw orzyć s 
bie w łasne ognisko. Celem uzyskania o 
powiedmiej p r a c y  w ykorzystyw ano  wSZ,e 
kle znajomości, jednak bez<ikuteczi*‘ ‘ 
Malisz nie mógi otrzym ać żadnej Pra J  
Po długich i uciążliwych staraniach 
pracę, zdaw ało się. że m łodym uśmieC * 
nął się los szczęścia. Malisz o trz y j 
posadę kierow nika zakładu fotografie^ 
go w M ikołowie na Śląsku, gdzie Fra 
sw ą rozpoczął od 1 maja br.

Jłatączem
M alisz p racow ał w  M ikołowie dcica. 

wie, żył bardzo skrom nie, i s tara ł się 
pomnieć o sw oich m łodzieńczych vvy £ 
kach. M yślał o tem, by mógł połacz-.do

Krwawe gody weselić w KraMowle
(BczśsEdmej prsifcasijFmri! uwi&śnim&ó m Zniszczmy sm  a szczęśd&

się w  zw iązek m ałżeński z M a ry s i 
której w ysy ła ł codziennie listy tnH°s 
A także i M arysia się zmieniła. Nie 
chodziła z domu, lecz chętnie PFaoo'v.aria 
Pod koniec maja br. Malisz przyjechał 
urlop do K rakow a i w dniu 1 czerwca 
w  kościele M ariackim  odbył się ślub.

29 bm. o godz. 20 do m ieszkania An­
drzeja Kużdyna, dozorcy fabryki „T ęcza“ 
w  K rakow ie przy  ul. Prądnickiej 72, gdzie 
odbyw ała się uczta weselna jego córki, 
Anny z  Karolem Knapem, m urarzem  z

Pracy. Żadne względy prawne nie stoją Panu 
na przeszkodzie w uzyskaniu pracy.

R. H. 09. Z tą sprawą należy zwrócić się 
d o  Komisarza Denwbilizacyjnego.

— S. O. S . b u d o w n e z y .  O d p o w ie d ź  za­
mieściliśmy w dniu 5 października br. na str. 
5 - e j  w rubryce .,Odpowiedzi Redakcji" pod 
znakiem „I. K. budowniczy".

— F- N. 100. 16 gramów. Jeden gram 
złota kosztuje 5 zł. 92,44 gr.

— U. K. L a s o w ic e .  Prosimy nam podać 
o jakiej szkoły zawodowej Panu chodzi?

K rakow a, w targnęło  kilkunastu osobni­
ków, k tó rzy  zgasiw szy św iatło , poczęli 
ok ładać w eselników  kolkami, bez żadnej 
ku temu przyczyny.

W  czasie bójki pobici zostali dotkliw ie 
Józef W aśnlow ski, piaskarz, zam. w P r ą ­
dniku Białym . P rzebito  mu nożem praw e 
ram ię. Rów nież pobity został na całym  
ciele Karol Knap i Józef Chorzeniak. Z na­
pastników  pobity został W ojciech Gawlik, 
lat 27, m urarz.

G dyby nie nadejście zaw ezw anej po­
licji. nie wiadomo, czy z  w eselników u -  
szedłby kto cało, gdyż walka odbyw ała 
się na noże. W  czasie dochodzeń zostali 
a resztow ani: Adam Sikora i Bolesław
M ałka. z zawodu ceglarze z Prądnika Bia­
łego. Rannych przew iozło pogotowie do 
szpitala św . Ł azarza.

W tenczas jak piorun z jasnego }y :.s 
uderzyła w młodą parę wiadomość, 

żona właściciela zakładu fotograficzne®^ 
Umarła i dlatego w arsz ta t pracy 205 
zlikw idow any. Malisz znalazł się zn0y $ 
bez pracy... w Krakowie. Mtodzi by 
tego powodu bardzo przygnębieni. ^ ° r e, 
zam ieszkała u rodziców , a Malisz zan1‘ 
szikał u sw ej starej m atki. Znowu roZ,J.a) 
częła się żmudna w ędrów ka za 
jednak na otrzym anie pracy nie było 
dnych widoków. Zdaw ało tan sie _a 
w szelkie sposoby w ykorzystali i że 171 j, 
rżenia o stw orzeniu sobie w łasnego ofj1 
ska prysła na zawsze, jak bańka ~‘y " 
na. W tym  okresie przygnębienia P ° 'p o ­
praw dopodobnie plan obrabow ania h* 
noszą. (n).
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mnie, to uwalam oślepnięcie pana za 3opttsf nieba. 
I codziennie na klęczkach dziękuję Bogu za to, że 
nie dopuścił, by pan narażał swe drogie życie dla 
tej niegodnej kobiety! Jestem też przekonana, że 
Bóg powróci panu wzrok, który panu odebrał dla 
dobra dzieci pańskich i bezpieczeństwa pana!

Niewidomy potrząsnął głową ze smutnym 
uśmiechem.

— Nie widzę wcale w  mej ślepocie błogosła­
wieństwa nieba, przeciwnie, widzę w niej prze­
kleństwo — karę za niesprawiedliwość, jaką może 
wyrządziłem żonie. Widzi pani, baronówno, to są 
wątpliwości, które mnie dręczą teraz więcej, niż ma 
ślepota. Opowiadałem pani o tem, jaką przysię­
gę złożyłem, gdy Olga odchodziła odemnie. Powie­
działem, że raczej wolałbym oślepnąć, niż przyjąć 
ją z powrotem do siebie. 1 oślepłem. Czy to nie 
wskazówka losu, który chce mi dać do poznania, że 
byłem ślepy wtenczas, gdy nie dałem sie wzruszyć 
Izami i prośbami nieszczęśliwej i wypędziłem ją z 
mego domu? Czy nie będę kiedy żałował swego  
Czynu, wtenczas, gdy już będzie zapóźno?

Sydonja shłchała słów hrabiego ze zmarszczo- 
nem czopem i ponurą miną.

—  Wyśmiewają s ię . z nas kobiet, że jesteśmy 
zabobonne! — próbowała żartować. — Czy nie­
wierność tej kobiety nie została dowiedziona? 
Czyż Wólecki, zanim się ponownie udał w podróż, 
nie ponowił w sądzie sw ego zeznania i nie utwier­
dzi? go przysięgą? Czy przypuszcza pan. że uczci­
w y mężczyzna składałby przysięgę fałszywą d'a 
uniknięcia kary? Poco więc dręczy się pan wątpli­
wościami. które są zupełnie bezpodstawne?

. Janusz, uśmiechnął się ogromnie smutno.

T U  W Y C 1 Ą C !
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i— Ma pani słuszność, baronówno. Ale moje 
nieszczęście jest tem większe. Pani przypomniała 
mi tylko, co straciłem.

Baronówna zacisnęła pięści. Cieżkie było jej 
zadanie! Gdyż hrabia był ślepym! Na cóż zdało 
jej się ubierać w piękne suknie, spogląda na nie­
go najczulszym wzrokiem, jeżeli on tego w szyst­
kiego widzieć nie mógł? W duszy jego żył jeszcze 
ciągle obraz innej kobiety.

Pokonując niechęć, przysunęła sie blisko nie­
go, tak, że słyszał szelest jej jedwabnego kimona 
i czuł ciepło, bijące od jej kwitnącego ciała i oto­
czyła ramieniem jego szyję.

— Czy można stracić to, czego sie nigdy nie 
posiadało, Januszu? — spytała z czułością. — Czy 
nic nie zdołałoby zastąpić panu tej straty? Wiem, 
że pan dawno zapomniał, iż Sydonja Werner była 
niegdyś dla pana czemś więcej, niż zwykłą znajo­
mością z balu. Ja jednak nie zapomniałam. Jeżeli 
miłość pana ciągle do innej należy, to czy przyjaźń 
moja nie mogłaby być dla pana pewną ulgą w nie­
szczęściu?

Janusz ujął jej rękę i uniósł do ust.
— Owszem, baronówno, bez tej przyjaźni, za 

którą chciałbym codzień pani dziękować, byłbym  
jeszcze nieszczęśliwszy. Ale jest ona dla mnie tylko 
pociechą, bo zastąpić tej strasznej pustki, iaka jest 
w mem sercu, nie zdoła. Być może, że Olga nie ko­
chała mnie nigdy, jak to pani twierdzi. Ale ja by­
łem szczęśliwy długie latał A to szczęście, raczej 
złudzenie tego szczęścia, zniknęło. Cóż mi z tego, 
że z ubogiego mRsrimnka przeniosłem sie dn tej 
wspaniałej willi? Tam miałem żonę i dzieci, mia-

Hutnot
W  T E N  SAM SPOs(5Bj

Do pierwszor^"  
restauracji wszem 
wień gość. Zają’ 5 
i zawołał kelnera:

— Służę szano«r'1fenlfl 
panu — rzeki keln« ■

_  Proszę mi dać p{y! 
wioru n.a przekąs*? , t  
butelki w na. °*’1 
pięciu dań i owoce-

Najadłszy s;9 do ^  
gość kazał zawe/wa 
spodarza i rzekł:

— Czy pan *obi* 
pominą, jak to dw „ 
godnie temu zjadie^ ^  
pana kolację i nl4e? pati 
tem czem zapłać"-• 
wówczas chwyć'* rll» 
za kołnierz i iedny t0 
cham zrzucił mni , ^0, 
schodów... Potem 
misarjat...

_  Pan wybaczy 
stara się tłumaczy ^ t -  
spodarz — a'e - je.--
nie... czasami bV k 
nrzYDuszczam jedn* ao r z y p u s z c z a m  ! e “ " / jeS*
szanowny pan dz>s 
zadowolony..

^  _  tp d zen 'eOwszem. -|eu ..„o
ohr

wcale niezłe- ' dlate
było bardzo d o b r e j ' g

osić
z a P

chciałem pana 
nan tak same 
z r? 'bu  1 :,'m ia 
s z l i  ui razem .
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Bisforja światowego pięściarstwa
% t*oóoiowis&a msze€Śhświ#&i@WĘ0£ik ringów S»o$ksew&Rictik
łoWe«t!:tn:? umocniła na tronie śwńa- dla którego ta przegrana Jest punktem zwrot-
Carne M̂ s'trza wszechwag w  boksie Primo nym w jego karierze bokserskiej.

Prizy tej okazji Wdarto wspomnieć O n h r ^ n m  ti?I r a r p  m ip«'t«*v mptt>

Przebieg spotkania jest wiadomy, mimo 
zwichnięcia rękv Walczyk Jest nadal bezkoo-

ItopTrgJ' .,rray te> °kazji warto wspomnieć o Obecnie na parę miesięcy metropolia bok- kurencyiny i zapewne wiele czasu upłynie, 
Pier aCh' ^ airnery- au Przenosi się do Rzymu, tutaj Camera spot- nim ,publiczność otaczająca ring w czasie mi-

kJT*'!2?™ jOficJatojna mistrzem był Arne- kat się 2,2 października z drwalem baskijskim strzostwa bokserskiego wszechwag usłyszy
Paofeo Uzcudumem, który tem spotkaniem w ieczne aktualny stary rojaiistyczny okrzyk:

Byt on ostatnim zakończy! swą długą, bo od 16 września 1923 „Lo rod est mort, vive le roi‘‘.
r. trwającą karierę bokserską.

tie au n ^°^T1 k- ŚuiKvan, urodzony w Bosto-
S2a m - P lZern;ika 1858świata, bijącym się podług „regut

"“Lnsbch"Wfc i “* Ł zw- sotemd rękami, bez ręka- 
°zenv °  wa'ka w Riehebiurgu (Missisipi) 8 
dzrin a *889 r. z Jake Kilrainem była prowa- 

WD75 rundach i wygrał Ją mistrz... na 
sjjtjrjf' “ ito sie bez rękawic. — Ładna ma­

ser ̂  5 Przykłciu przez U. S. A. prawideł bok- 
Vica l?  markiza Oueensbury (watka w ręka- 
nic > 7 września 1892 r. w Nowym Orlea­
ny j’ ^  rundizie &uffivan został znokautiowa- 
CorbH* s'w’°̂ efi0 kompatryjotv Jamesa J. 
c ją  ®tta- Nowy mistrz świata był „luteligen- 
Wy J" rękawicach11, Z zawodu bankowiec, jest 
ty$zv °wany * systematyczny. On to pier- 
sady Wprowadził do dziś przestrzeganie za- 
footj racionalme.go treningu bokserskiego: 
i skni?’ walkę z cieniem, worek z piaskiem 
pra‘ . Przez linkę. Corbett urodził się w San 
*rzym • 1 września 1866 r. Tytuł nadal u-
że ,7ll)e się w posiadan'u Yankesów. mimo, 

marca 1897 r.. Anglik Robert Fitzsi-m-

W niedziele fiask-Warszawa
Powyższe międzyokręgowe spotkanie bok­

serskie odbędzie się definitywnie w nadcho­
dzącą niedzielę w Katowicach, o godz. 11 -tej 
przed południem w sali Powstańców.

Mecz ten wywołał kolosalne zainteresowa­
nie wśród 'zwolenników boksu na Śląsku, wie­
dzą bowiem wszyscy, że Warszawa zrobiła w 
ostatn’ch latach wielkie postępy, a obecnie 
najstarszym ośirodk'eui bokserskim w Polsćei. 
jak Śląsk i Poznań, już nietylko zagraża, ale

ich zupełnie pewnie wyprzedza z znajmowa- 
nego dotąd przodującego stanowiska. Zdoby­
cie aż trzech tytułów „Mistrzów Polski" na 
tegorocznych mistrzostwach Polski, świadczy 
najlepiej o poziomie boksu w Warszawie.

Jakkolwiek skład reprezentacji Warszawy 
do te) pory nie iest znany, to jednak możemy 
być pewni, że zgłoszą oni drużynę, która bę­
dzie trudna do pokonania,

nians
CjJty3 fM,lStrz ŵ 'a'ta wa®’ średniej, w Carson 
bert, kraska) po 14 rundach usypia Cor- 
sję na 10 sekund. Amerykanie nie zgodzili
ty a oddanie tytułu mistrza świata wszech- 
o}>00!~~ .mistrzowi wagi średniej (a właściwi® 
tvr̂ raiowcowi). Corbett więc został pray- 
tta f»°ny do wszystkich splendorów szampio- 

S^ata. Nie na długo jednak. 
nan.,e?0 samego jeszcze roku został on pofco- 
pr y w 11 rundzie K. O. w Coney Islaud, 
d2o!? swego rodaka Jamesa iefrriesa. Uro- 
się y 15 kwietnia 1875 r. Jeffries, pochwali 
ś v ai'OŻ'e’ na?szybszą ze wszystkich mistrzów 
>a!c karJerą. W jedenastej swej życiowej 
] ^  e zdobywa on szampjouat kuli ziemskiej, 

^'kt 2 ówczesnych bokserów nie

Przed sezonem zimowym
w  s t o i ic iB  W ie I H o g s o i® H i

Poznań , k tó ry  w  lecie w ykazuje  tak  
w ielką ruchliwość w e w szelkich niemal 
dziedzinach sportu, będąc najw szechstron- 
niejszem m iastem  w  Polsce — w czasie 
długich tniiesięcy zim owych niezaw sze, 
mimo najlepszych chęci i klubów i zw iąz­
ków, nie iest w możności, zadokum ento­
w ać sw ej ruchliwości.

Dziedziną, k tóra  najw ięcej budzi w  
tym  okresie zaciekaw ienie to  pięściar- 
stw o. k tó re  po dłuższym  okresie nie­
m ocy poczyna zwolna popraw iać swoją 
formę. Niewątpliwie w ciągu najbliższego 
sezonu ujrzym y więcej zam iejscowych 
drużyn w  Poznaniu aniżeli w ubiegłym  
roku. Spodziew any jest p rzy jazd  zaw od-

j  •—  --------- — — - ników  czeskich, w ęgierskich i w iedeń-
a0st Kanadyjczyka Tommy Burnsa, który skich. Niewątpliwie, z uwagi na 10-Ieoie 
* d<e mistrzem po — '— — J — ’ ~ " —  *■ • ■ ■ •

liętt’ s‘? 7 ni|m mierzyć; gdy w 1902 r., Coi- 
-r, 7n°wu z nim się spotyka na ringu, prze­
ż y w  j^zcze raz przez k. o., tym razem 
O * ,  bo Już w piąte) rundzie. Wszyscy 
sw Jeffr'esem drżą i wreszcie znudzony 
®taiv '’P°tęgą“, syt chwały ł pieniędzy roz- 

•j, s'ę z  ringiem. 
nia« y]ut teraz -przechodzi „bez krwi na are-

Am- walce 20 rundowej z PZB odbędą sie i inne ciekaw sze spotka- 
PZB w tej chwili per*^ S » k®"lTOm J?a" to H,artem- N‘° ^ o , mistw  nia Pięściarskie

^  ec 1 czfenv: a m l T  ™  traktuje z kilkoma zw iązkam i, celem  na*, 130 z-dobyc-u szampionatu przez Ka- w ;a7an:.-, kontaktu
n o  ło-c.nAim n io K W *  i» o ir \  W l ^ Z a n ‘2  K O n l a K t una „jasnem niebłe‘* jego tytułu 

hiąr7"c się .-czarna chmura", fenomenalny 
&urn:v’T1 Jack Johnson, który rozprawia się z 
* Sem w 14 raud-zie, 25 grudnia 1908 r. w  

, ^ rne (Australia).
>  Johnson, urodzony 31 marca 1878 r. 
rovyJ „ęston (Texas), jest pierwszym „kolio- 

. który zdobył tytuł mistrza świata 
atner??wag. Fanatycznie usposob enie ras;ści 
C2,a ysańscy. nie mogli mu wybaczyć jego 
Hi; g ’ skóry, to też był „hibel" gdy w Hawa- 

| kwietnia 1915 r. „rdzenny Am'erykanin‘‘ 
^ * “ 3  (uir- w  r. 11883) po 26 rundach 

iku r * ’ Johnsona na punkty, odbierając mu 
ttijt^^^iej ucesze „białych" tytuł. Nowy 

siedział na tronie cztery lata. „Tiger 
tr2e„. Demipsey 4 czerwca 1919 uśpił go w  

■̂'ęj rundzie przez k. o.! 
fepj .mP®ey przez siedem lat był bezkonku- 
®iec m' a,e— wszystko ma Jednak swój ko- 
0ene ^ w y m  królem zostaje „filozof r-'ngu“ 
Sryw 1 unney urodzony 25 mała 1898 r. Wy- 
10 «.,a  , 0in dwukrotnie z „Tiger Jackiem" w 
W  n-a punkty: w Flladełfj' 23 wrze-
^uunp r’ ‘ w Chicago 22 września 1927 r. 
się j y. wolał jednak studiować nóż boksować 
d?jt  mp:,mo zwycięstwa przez k. o. w 11 run- 
czyki prelend-entem do tytułu Nowozelaud- 

Tommy Heeneyem. opuszcza definl- 
“ión u r̂ K 27 czerwca 1928 r.. zostawiając 
ęyjtip . sukcesora. Następują walki elimina- 
Wres między kandydatami na mistrza, aż 

Cl'e 27 lutego 1929 r. amerykański Lit- 
1 Póż~~; ^a'ck Sharkey. bije Younga Stritolinga 

1,1 ei w kw:etnlu Tommy Loughraua m-i-

Z pozostałych dziedzin, k tóre  w yka­
zują pewną ruchliwość, to : lekka atletyka 
— upraw iana w  halach, k tórych  Poznań

posiada dwie, także i tenis oraz g ry  spor­
towe.

Sporty  zimowe, k tóre  w  ostatnich la­
tach zyskały  sobie wielkie rzesze miło­
śników  i zwolenników zależne są w  zu­
pełności od aury  W ysta rczy  zaznaczyć, 
że hokej, najbardziej popularny w zimie 
na tut. gruncie sport, z trudem  może 
ukończyć sw e rozgryw ki o m istrzostw o. 
Nic więc dziwnego, że do Poznania tak 
rzadko zjeżdża jaki lepszy, chociażby 
krajow y zespół. Dopóki stolica W ielko­
polski nie zdobędzie się na sztuczny tor 
łyżw iarski, dopóty o racjonalnej grze ho­
kejowej nie może być m ow y, gdyż w a­
runki zimowe sa b. nierów ne. Podobnie 
jest z narciarstw em  i łyżw iarstw em .

W  tej chwili jeszcze niewiadomo, gdzie 
staną  w  bieżącym  sezonie to ry  łyżw iar­
skie. jakie odbędą się im prezy itd. Czas 
już najw yższy by ogranizacje pom yślały 
przynajm niej o ułożeniu program u na se­
zon zimowy, gdyż układać program  w te­
dy, gdy  nadejdzie m róz — to stanow czo 
zapóźno.

w szermierce
Jak się dowiadujemy, vr Polskim Związku 

Szermierczym, finał drużynowego mistrzostwa 
Polski w szermierce odbędzie się w dniach 
8—9 grudnia w Warszawie. Do finału tego 
staną ktaiby: Leg,a (mistrz zeszłoroczny), A. 
Z. S. Warszawa, AZS. Poznań i Śląski KS.

PolsKI „Tourisf TrejW" 
zatwierdzony

Międzynarodowa Federacja Motocyklowa 
Zatwierdziła już termin 22 lipca dla doroczne­
go polskiego wyścigu motocyklowego „Pofeh 
To-urist Trophy",

$

Warszawscy pięściarze
zaproszeni do Czechosłowacji
Jak się dowiadujemy, trzej warszawscy 

pięściarze zawodowi, Kantor, Wysocki i Pod­
górski otrzymali zaproszenie na rozegrani® 
kilku meozów w Czechosłowacji, przyczem 
pierwszy ich występ zagranicą odbyłby ślę w  
listopadzie w Morawskiej Ostrawie.

©

l  z a g r a n ic z n i \ m
— Borotra, po swym tryumfie nad Austi­

nem, zdobył takie mistrzostwo Angllii w  
gnz® nFeszanej wraz z Betty Nutha®.

— Zuzanna Lenglen, znana jako „boska Zu­
zanna" rozegrała ostatnio mecz pokazowy w  
Londynie.

— Anglja. reprezentowana przez Pciry'ego  
i Lee. pokonała Nową Zelandię 4:1.

— W finale tornieu w Locauno R. Mentze! 
pokonał Metaxę w 4-ch setach.

—  Rozgrywki tenisistów zawodowych, 
wzorowane na system'e o puhar Dąyjsa, od­
będą sie w roku przyszłym.

— Cochet grać będzie w ciągu sezonu zi­
mowego w Ameryce wraz z Ptea. Kożeluhom 
i NusW-nfcm przeciwko znanym, tenisistom 
amemfańskim; Tiłdenowi, Barnesowi i Rl- 
chardsowi.

Miclî iir@i©wf Komie! OlimplisKi
♦ ♦ ♦ o awnatorstwwie i nng«foon>amiiM sjportomem

W związku z wzrastającą ilością pseudo- 
amato-rów i obniżeniem poziomu moralnego 
sportowców, naczelne migstratury sportowe 
postanowiły ostro wziąć się do rzeczy i w 
zarodku tępić pseudoamatorstwo i brutalność 
— będące dla sportu czemś o wiele szkodliw- 
szem od sportu zawodowego.

Pierwszym tak-m krokiem była decyzja 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, 
który postanowił rozesłać do wszystkich Na­
rodowych Komitetów Olimpijskich listy pole­
cające zwrócić baczną uwagę na czystość 
amatorską zawodników i na fair play, obo­
wiązujące zarówno czynnych sportowców jak

2) Czy wygwizdujesz sędziego jeżeU decy­
zja jego n e  podoba ci się,

3) Czy pragniesz, by twoja drużyna w y­
grała gdy na to nie zasługuje,

4) Czy nie wywołujesz kłótni x widzami, 
którzy oklaskują inną drużynę.

Jeżeli tak, nie jesteś sportowcem — staraj 
się nim zostać.

Środki zalecane przez M ędzynarodowy 
Komitet Olimpijski <łla zwalczania pseudo 
arna tors twa:

1) Wszelką korespondencję i pertraktacje 
w sprawie spotkań i tournee sportowych za­
granicą, winni przeprowadzać m ędzy sobą 
bezpośrednio Związki Państwowe kraju za­
wodników zaproszonych i Związki Państwowe

etr:
tuj.*1 ś w :dn ” ,ata wa® półciężkiej, zdobywając ty- 
kont a siebie. W U. S. A. niema dla niego 
Sza ^M ów. zdawałoby się. te nastąpła ci- 

. V a'l« okazuje się, że nadcąga burza.
Sza,|’ .. Zachodzie coś nowego" — .^trupie- 

twroipa przysyła swego mistrza — 
1930 ra ^ aksa Schmellliuga, który 12 czerwca 
Sharu ' zupełnie niespodziewanie zabiera tytuł 
shwaiiS °w' Przez decyzję sędziowską, dy- 
cios. p,; Amerykanina za zbyt niski
^  t'6n Iervvszy raz w historii boksu, zdobyto 
Jutru,, ?Posób mistrzostwo świata! Europejski 
fetów iJe'st - s°;!a w  oku“ amerykańskich sę- 

i  ttlsneTÓw bokserskich, to też nic dz:w- 
l s w l . s.chm0lin-ę. w rewamżowem spotkaniu 
193j Keyem w Nowym Jorku 21 czerwca 
tyje!,, ^zegrywa na punkty. Ameryka tryunn- 
!t,3iąćv zjawia się „icfrfosaur" europejski 

^zrostu 205 cm. i ważący „skromne”

i publiczność sportową.
W tych dniach Polski Komitet Olimpijski 

otrzymał z Międzynarodowego Komitetu Olim- kraju, w którym się zawody odbywają, 
pijskiego pisma które po-dajemy poniżej: 2) Wszelkie wpłaty w nny wpływać nie

Międzynarodowy Komitet Olimpijski. na ręce zawodnika, lecz do związku jego
Panie Prezesie! kraju.

Mam zaszczyt zakomunikować, że Mię- 3) Zwrot kosztów podróży i innych wydat-
dzynarodowy Kom. Olimp, wyraził życzenie, ków zawodnika, winien być dokonany, o ile 
aby w broszurach i na afiszach organizowa- możliwe nie w gotówce, a w naturze, to jest
nych pod ich egidą imprez były maksymy, do- przez dostarczenie mu b letu, mieszkania itp.

Sha, r ~  Primo Camera.
statą J ^ y ° w ' nic n.'e pomogło. Ameryka ®o-
tyąiiiż PR^nama — Europa wzięła srogi re-
^era '-ong Isiand 29 czerwca 1933 r. Car-

k. o. w. szóstej .ruffilizją f̂earkeya,

tyczące wychowania sportowego zalecane 
przez wielebnego Courey Lafan na kongresie 
w Pradze oraz p. Ernesta Krogino podczas 
sesji w Wiedniu.

Prosizę przyjąć wyrazy poważania
B a il ie t  L a to u r .

MAKSYMY.
Czy Jesteś sportowcem? Jako gracz:
1) Czy bierzesz udział w grze przez za­

miłowanie dla sportu.
2) Czy grasz dla swojej drużyny a nie dla 

siebie samego,
3) Czy słuchasz kapitana swej drużyny bez 

zastrzeżeń i krytyki,
4) Czy uznajesz bezwzględnie decyzję sę­

dziego
5) Czy wygrywasz bez chełpienia s!ę I

przegrywasz bez szemrania.
Jeżeli tak, to jesteś na dobrej drodze zosta­

nia sportowcem.
jako widz:
1) Czy odmawiasz oklaskiwania dobrej gry 

przeciwników.

4) Wyjeżdżając na zawody, lub też wra­
cając z nich zawodnik nie może przyjąć ani 
otrzymywać pod żadną postacią ani pieniędzy 
and jakichkolwiek innych korzyści material­
nych przewyższających jego rzeczywiste wy­
datki za przejazd, pożywienie i mieszkanie 
(przejazdy koleją 2-ą klasą, statkiem 1-ą kla­
są oraz jeden funt aog. na wyżywienie i  mie­
szkanie).

Zabrania się amatorom współzawodnictwa 
z zawodowcami, chyba że otrzymają na to 
specjalne zezwolenie swego zwązku państwo­
wego i to wówczas jedynie, gdy zawody te 
urządzane są na cel dobroczynny lub patrio­
tyczny.

*

S?ort n a  I ffs^ u
SEKCJA LEKKOATLETYCZNA „POGONI" 

KATOWICKIEJ 
Dziś odbędzie się w lokalu p. Nalepy, ul. 

.K o ś c iu s z k i ,  o g o d z .  19.30 p c iw s iz a  s c h a d z k a

Sporf w Zagłęisfn Dabrowiresn
HISTORJA PUHARU „ S T R Z A Ł Y " .

W ub. niedzielę w Sosnowcu odbył się 
bieg o puhar Strzały, który jak donosiliśmy, 
zdobył Rakoczy z Pogoni katowickiej. B'egl 
o puhar Strzały mają już swoją h!storję. Gro­
no miłośników sportu w roku 1928 ufundowa­
ło puhar. oddając go „Strzale", która rok 
rocznie przeprowadza zaw ody, obsadzone 
przez uaj'eDsze siły  Śląska i Zagłębia.

W pierwszym roku zdobywcą puharu był 
Grzegorz Szczypiński ze Strzelca Sosnow'ec, 
jednak w roku następnym nie mógł go już 
obronić przed groźnym rywalem Bolesławem  
Karchem ze Strzelca Czeladź. Przez dwa la­
ta 1929 i 1930 puhar b ył.w  posiadanu Strzel­
ca czeladzkiego. W  r. 1931 w walce o puhar. 
bierze udział rewelacyjny biegacz Śląska Al­
fred Sitko z Raździeira-Szopienlce. który zdo­
bywa puhar dla Swych barw, broniąc go sku­
tecznie i w roku następnym.

Onegdai jednak Sitko musiał skapitulować 
(wskutek kurczu nogi wycofał się po 6 okrą­
żeniach) przed swym kolegą śląskim Rako­
czym, który po raz pierwszy puhar przywo­
zi do Pogoni katowickiej. Rakoczy stoczył 
zacięta walkę z Jaworkiem (Brygada Często- 
ohowa) i. po najwyższym wysiłku zwycięży! 
różnicą kilku sekund. Świetnym okazał się 
również Porada — Sokół z Dąbrowy, który 
przybiegł jako trzeci.

Przypuszczać należy, że Mstorja puli ara 
Strzały n'e została zakończona, i że będze  
rozwijać się dalej, gromadząc na starcie elitę 
naszych sredn.iodystansowców Kierownictwo 
biegu miał p. Edward Zarychta. a komisję sę­
dziowską stanowii pp. P. Jeziorowski, A. Ko- 
czur i M. Zientarski

sekcji lekkoatletycznej. W czasie schadzki od­
będzie się przyjmowanie nowych członków, 
rozdawanie kart zawodniczych, referaty kie­
rownictwa, sprawa mundurków sekcji, kon­
cert etc.

KRAKÓW -  MYSł OWICE, DZIŚ W MY­
SŁOWICACH

Jak już podaliśmy, odbędą się dziś we wto­
rek dnfa 31 bm. o godz. 20.30 w sali hotelu 
.Polonia" w Mysłowicach zawody bokserskie 
pomiędzy T . S .  „Wisła" K r a k ó w  —  K S . ..06“  
Mysłowice.

Drużyny walczą w  następującym składzie; 
Sasttta — Hauf I, Pilch — Górnik. Żbik II —  
Kamińsk1. Urbańczyk — Mularczyk, Żbik I — 
Bielski III. Mieczyśławski — Lipowicz, Maj­
ka — Rembafcki, Sowiński —• Czerwień,
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J W c M E w m K c ł a  B a i s t o r f c a  s ig e ic a  S a M f i l e i ® w s l ! f i i « B 8i ®
D o  sądu w arszaw skiego w płynęła nle- 

fw yk ie  ciekaw a skarga p. Alfreda, Józefa 
M ilewskiego, k tóry  dom aga się p rzyzna­
nia mu praw a do r o d o w eg o  n a zw isk a  hr. 
P o le ty ł ło . Historja jest zajm ująca i p rz y ­
pomina scenariusz filmowy.

P rzed  kilkudziesięciu laty  hrabina P o ­
le ty ł ło  w y jech a ła  z  m a łym  sy n k iem  do  
D rezn a . Po 5-ciu miesiącach pobytu za­
granicą, powiła dziecko, podczas gdy oj­
ciec. hrabia w podeszłym  w ieku , w y p a r ł  
s ię  zu p ełn ie  potom ka i zab ron ił ż o n ie  p o ­
w rotu .

Hrabina przebyw ała  w  D reźnie je­
sz c z e  trzy lata i w  tym  czasie zdołała 
u lok ow ać d z ieck o  na w y ch o w a n iu  w  pe­
w nej rodzinie n iem ieck iej. Hrabia nie in­
teresow ał się losem malca, nie chcąc ło­
ży ć  naw et na jego w ychow anie. _ Po 
upływ ie dłuższego czasu, dzięki in ter­
wencjom ks. K ohlera, m a łż e ń stw o  hra­
b iów  u dało  s ię  p o g o d z ić  i hrabina w r ó ­
ciła  do  kraju, a!e d z ieck o  n ie  w ró c iło  pod 
dach  rod zic ie lsk i le cz  z o s ta ło  odd ane w d o­
w ie  po dr. F renklu  na w y c h o w a n ie  w e  
L w o w ie .

G d y ch ło p iec  b y ł już w  w iek a  szk o l­
n ym . w y sta ra n o  się  dla n iego  o  m etry k ę  
n i  n a zw isk o  M ilew sk ieg o  1 odd an o g o  do  
s z k ó ł. W  1889 r. ch łop iec  u k o ń czy ł kor­
pus k a d etó w , o w  1892 r. z o s ta ł o ficerem  
k a w a ler ii austrjackiej.

O p ochodzen iu  swojem  d o w ie d z ia ł się 
dopięto  od ks. Kohlera, jako d o ro sły  c z ło ­
w ie k . Rodzice daw no już nie żyli. Uda! 
się  do brata sw ego, F ran ciszk a , k tó ry , 
opierając s ię  na zap ew n ien iach  św ia d k ó w , 
u w ie r z y ł w  ca łą  h lsforję  i uznał A lfreda  
M ilew sk ieg o  za s w e g o  ro d zo n eg o  brata, 
prosząc jedynie, a b y  nie w sz c z y n a ł kro­
ków  są d o w y c h  i ob iecu jąc  zap isać  mu ca ­
ły  sw ó j m ajafek . P r z e z  p ew ien  cza s  is to ­
tnie w ysyłał bratu pieniądze, a le  m ajątek

za p isa ł „M ik ołajow i z e  szczep u  P o łe ty ł-  p rzy zn a n ie  mu n azw isk a  h rab iów . Nie- 
łó w * \ zw ykła spraw a, w ytoczona po tylu .a-

Obeenie p. Alfred Józef M ilewski wal- tach. budzi w kołach sądow ych zro zu -  
czy  zarów no spraw a do spadku, jak i o  m ia le  z a c ie k a w ie n ie .

S p o r t  w
W Y N IK I Z A W O D Ó W  P IŁ K A R S K IC H  N IE ­

D Z IE L N Y C H  W  K R A K O W IE  
O  W E J Ś C IE  D O  K L A S Y  A.

K r o w o d r z a  — Bocheński K S . 4:1  (2 :1 )
Mecz ten mający decydujące znaczenie dia 

drużyny krakowskiej, zakończy! się jej zde- 
cydowanem zwycięstwem Krowodrzy, grają­
cej jeden ze swych najlepszych meczy w tym 
sezonie. Bocheński okazał się przeciętnym ze­
społem, który ani przez chwilę nie by! groź­
nym dia miejscowych. Bramki zdobył Olaś 3, 
najlepszy ziawodmiiik na boiska i Molenda 1. 
Sędziował dio&konale p. Mohyła.

T a r n o v ia  — Trzebinia 3 :0  (2 :0 )  
Rozegrany w Tarnowie mecz o wejście do 

klasy A  KOZPN. przyniósł w rezultacie zwy­
cięstwo Taniwji. Bramki zdoby! Krawczyk. 
Sędziował p. Frank z Krakowa. Na skutek 
powyższych wyników zespoły Krowodrzy i 
Tamoyji mają zapewniony awans dio klasy A 
KOZPN.

O  P O Z O S T A N I E  W  K L A S IE  B  
H a k o a h  —  W ie l ic z a n k a  0 :0

Ora toczyła się w szybikiem tempie, ze 
zmienną przewagą obydwu stron, przyczem 
ataki tak ilakoahm jak i Wiei.ozanki zaprze­
paściły moc dogodnych sytoacyj. Na 25 osin. 
przed końcem miał m ejsce n ecodzfenny wy­
padek. Oto bramkarz Wieliczanki w podskoku 
do górnej pitki, uwiesi! sie na poprzeczce, co 
spowodowało runięcie bramki. Wobec tego 
sędzia p. Sławlkowskc przerwał zawody, któ­
re będą musiały być dokończone.
A z o ta o ia  (J a w o r z n o )  —

Gwiazda - Sztern .T a r n ó w )  4:1  (1 :0 )  
Bramki dla Azotanji zdobył: Ziarnko 2,

Witorzyńsfci i Węgrzynowski: dll.a Gwiazdy 
Lis. Sędzował p. Wołoszyn z Krakowa. Mecz 
odbył s ę w Tarnowie. W grupie zespołów O 
utrzymanie się w B klasie zapewniona jest

tylko Wieliczanka, zaś o drogie miejsce, wal­
ka rozstrzygnie się między Hakoahem a Azo- 
tanją.

O  P U H A R  K L A S Y  „A "  K O Z P N .
P o d g ó r z e  I b — Wisła I b 3 :2  (3 :1 )

Siilna drużyna Wisły zlekceważyła sobe  
przeciwnika, który odniósł zasłużone zwycię­
stwo. Sędzia p. Cenzor usunął z boiska Gra- 
biarza z Podgórza, za brutataą gre. Bramk: 
zdobył': Girzda, Hapsner i samobójcza dla 
Podgórza, Baorek i Cisek dia W sły.

Wawel — Grzegórzecki 1:0  (1 :0 )  
Równa gra obu drużyn, przyczem niektó­

rzy zawodnicy Grzegórzeckiego prowokowali 
ostrą grę której słaby arbiter p. Heitner nie 
byl w stanie stłumić. Jedyna bramka dla Wa­
welu. padła ze strzału samobójczego obrońcy 
gospodarzy.

Garbarnia I b - — K o r o n a  2 :1  (1 :0  
Sw fetny. zespół Garbarni, trafił na dobrze 

usposobiona drużynę Korony, zwyciężając ją 
po p!ęfcnej i twardej walce. Strzelcami byli: 
WaiRcki diia Garbarni i Czwhrytt dla Korony. 
Sędziował wzorowo p. Medwbi.

O  P U H A R  D L A  K L A S  N IŻ S Z Y C H
S iła  H —  G a r b a r n ia  III 1:0 (0 :0 )  

Zwyceską bramkę zdobył Gełerent. Sę­
dziował dobrze p. Mgr. Herman.

p o w ia tu  ś w ię to c h ło w ic k ie g o

i n s f y f a s j a  p a p i l a r n e ]  p e u i n o S c I

z siedzibą

w Wielkich Hajdukach
Ipstli Starostwa przy ulicy RroKowsKiej nr. ID-

Posiada Oddziały:

w O m g o w l e ,  M a m a c h  R a t f z l c S i  

ML B y t o m i a  I  B r z e z i n a c h  &

Z a s t ę p s t w o  B a n k u  P o  sfcieg° 
d i a  i n k a s a  w e k s l i .

P rzyjm uje w k ła d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e

za następującem oprocentował ieni
przy wypowiedzeniu: 

dziennem w zł. . . .  5 1'2 %
miesiecznem „  ,  ,  ,  6 •/«
kwartalnem „ , .  ,  6 Vz %
półrocznem „ . . .  7®/*

Za w k ł a d y  oszczędnośclow *  
gwarantuje pow iat śwlętochło- 
wicki całym sw oim  majątkiem 

1 siłą podatkową.

Polski
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M I E J S K A
K0M DNAINA KASA ,

OSZCZĘDNOŚCI
rv JfsstowicacSk ulica (facztoma nr. 7  i 1 3

( f o t

największa i najstarsza instytucja pupilarnej pewności 
w Woj. Śląskiem wyznaczyła dla swoich klijentów

100 nagród po 50f-  zl. na ogólną sumę 
g l .  5  O 0 O , —

które rozdzieli w drodze Iosow. BI ŻSZE SJfcfBljdly Ul Kasls- §

Zawody bokserskfe o mfetrzosłwo Polski 
rozegrane zostaną w pierwszej połowie mar­
ca w Poznaniu.

Zawody te będą Jednocześnie ebmiuacią 
do mistrzostw Europy, które rozegrane zosta­
ną 11—15 kwietnia w Budapeszcie.

2HRedafóeJcs &i§nt
tuprz. prosi, aby wszelkie n o t a t k i  a r ty k u ły  
i sprawozdania, przeznaczone do umiesz­

czenia w prasie, 
n ie  b y ł y  a d r e s o w a n e  na  n a z w is k a  

naszych współpracowników, 
ł e c z :  d la  R e d a k c j i  „7 G R O S Z Y "  

K A T O W IC E , u l .  S o b ie s k ie g o  I t -

1 ■__________________ 1 ‘ i ‘ 1 ’ • *

D l a  ty c h  k t ó r z y  n a s z e g o
p is m a  j e s z c z e  n ie

W y c ią ć , w y r e f n lć  I w  k o ­
p erc ie  z  na l s e m , , O r u k l "  
p o  o fra n k o w a n iu  zn a czk iem  
5 -g r o s z o w y m  » \ s ł a ć o o c z -  
tą pod  a d r e se m  A d m in is ­
tracji „ S ie d m iu  G r o sz y "  —  
K a to w ice , u l. S o b .e sk ie g o  1!

Z a m a w ia m  a b o n a m e n t  d z 'e n n  ka  „ S ie d e m  
G r o s z y n a  m  e s lą c  lis to p a d  P 3 3  r. K w o tę  2  z l. 31 gr. 
z a p ła -ę  a g e n to w i,  w z g ę d n ie  r o z n o s ic le lo w l,  d ostar- 
c za ją ce m u  m i reg u la rn ie  g a z e tę  p o d  a d r e s e m :

Im ię  I n a z w is k o  ...................

M ie jsc e  z a m ie sz k a n  a

Przygody bezrobotnego Froncka

F r o n c e k  d a le )  s ie  m o r d u je
J m e lo n  k ś c ią g a  z  g ł o w y ,  
l e c z ,  ż e  w la z ł  m u a ż  na u s z y .  
w ię c  te ż  o te m  n ie m a  m o w y .

I!

A  g d y  s ie  tak  b ie d a k  tr u d z i! .
p r z y s z e d ł  jakiś g o ś ć  o t y t y  
i  ś m ie je  s ię  g ło ś n o  z  F r o n c k a .  
t e  m u a ż  n a b r z m ia ły  ż y ł y .

Miesięczna prenumerata *7 G R O S Z Y 1' wynosi zł. 2,31
kraju z przesyłką pocztową . . . . . * „ 2.41

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

N a g le  F r o n c e k  7 c a łe j  s i ł y  
z e r w a t  z  g ło w y  s w ó j  m e lo n ik  
i n ie c h c ą c y  w y r ż n ą ł  g o ś c ia  
w  b r z u c h  w y p u k ły ,  jak  b a lo n ik .

T e n  z n ó w  b a r d z o  s i ę  r o z s ie r d z i !  
i  ju ż  la s k ę  w  g ó r ę  w z n o s i ,  
l e c z  s ię  F r o n c e k  z o r i e n t o w a ł  
1 o  p r z e b a c z e n ie  p r o s i .

i t * ' .*  d s* « r r

KATOWICE 
. Nr. 301.746

ceraw iac
o a t o s i c N

1 p o le  35  x  6 7  m m . z l. 15 — 

O g ł.  d ro b n e  10  gr. za s ło w o i
M a k ie m  i nakładem Zakładów G raficznych i W ydaw niczych „P o lon ia" S. A .  w Katow icach. —  Redaktor odpow iedzialny S i a ą i s i a  £  N  P S * ^


